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Pozna Rok XIII.

W stanowisku społeczeństwa polskiego do 
Austrji tkwił kapitał polityczny, który w ręku 
nłoln\ch do wielkiej polityki mężów stanu 
mógł był przynieść zyski olbrzymie. Kwest ja 
poiska była tym punktem archimedesowym. z 
którego można było poruszyć grzęznący w za­
stoju świat austryjacki i popchnąć monarchię 
Habsburgów na tory nowego rozkwitu mocar­
stwowego. Wszystkie te możliwości prźemar- 
nowała w niesłychanie lekkomyślny sposób 
małoduszność kierowników polityki austryja­
ckiej w związku z brakiem charakteru i ja 
kichkolwiek zasad ustalonych.

Przez przeszło trzy lata panowała w sto­
sunkach politycznych Austrji zupełna bezpła- 
nowość. Robiło się z dnia na dzień tyie tylko. 
He bvło potrzeba dla podtrzymania życia pań­
stwowego, wszystko inne złożono w ręce nie­
odpowiedzialnych naczelnych czynników woj­
skowych, które równocześnie miały prowadzić 
wojnę z wrogami zewnętrznymi jak i za po­
mocą drakońskich zarządzeń utrzymać lad pu­
bliczny w kraju. 1 w jednej i w drugiej dzie­
dzinie te rządy militarne zawiodły. Austria po­
woli staczała się w otchłań kryzysów i walk, 
tracąc równocześnie coraz bardziej niezależ­
ność swą zewnętrzną na rzecz Berlina.

Gdy nastał hr. Czernin w polityce za­
granicznej, zdawało się przez pewien czas, że 
Austrja potrafi na arenie międzynarodowej 
odegrać pewną rolę samodzielną, a nawet przo­
dującą. Ale olśniewająca na oko sztuka dyplo­
matyczna tego ministra okazała się blichtrem, 
z którego trwale wartości nie mogły wyrosnąć. 
Cały pokój wschodni pod jego egidą przepro­
wadzony byl dziełem poronionem. Imagina- 
cyjne korzyści ugody z Ukrainą okupiono zu­
pełną utratą zaufania u Polaków, których in­
teresy najświętsze' zaprzedano bez skrupułów 
pożądliwości ukraińskiej. W rezultacie cala ta 
koncepcja niemiecko - ukraińska, do której z 
poświęceniem Polaków, hr. Czernin sterował 
politykę austryjacką, okazała się zdradliwą 
rafą podwodną, grożącą wprost rozbiciem na 
Wie monarchji Habsburskiej,

Obok hr. Czernina zaś stał na pomoście 
«krętu, sterującego w odmęty zgubne, prezes 
gabinetu p. S e i d 1 e r. On, również zaślepiony 
jak hr. Czernin, starał się politykę wewnętrz­
ną dostosować do kursu zewnętrznego przez 
pomożenie Niemcom do stanowiska dominu­
jącego w państwie a zepchnięcie Słowian na 
poziom poddanych drugiej klasy. System p, 
Seidlera, który on sam w ostatniej swej mo­
wie w Radzie Państwa scharakteryzował jako 
kurs niemiecki, zmierza! do nadania Austrji 
piętna państwa niemieckiego, w klórem Niem­
cy byliby rządzącymi, a Słowianie rządzonymi.

Dla polityków A (a Seidler i Czernin także 
austro-polskie rozwiązanie jest tylko 
środkiem do zupełnego oddania Austrji w ręce 
Niemców. Po tej linji, myśl, sama w sobie go­
dna uwagi z punktu widzenia zarówno Austrji 
jak Polaków, dostała się w wąwóz splątanych 
sprzeczności i podstępnych machinacji, z któ­
rego niema wyjścia.

Podczas rozpraw w auslryjackiej Radzie 
Państwa złożone zostały trzy odrębne oświad­
czenia polskie: prezesa Kola Polskiego Dr. 
1T e r t i 1 a, nar. demokraty Głąbińs kiego 
I socjalisty Daszyńskiego. Ostatnie gru­
py odłączyły się od Kola po aferze chełmskiej, 
nie mając zaufania do stałości i energji poli­
tyki Kola, Różnice w tonie i treści oświadczeń 
są też wdoczne. Ale niema różnic,o ile chodzi 
o potępienie kursu Seidlera i Czern na. Pod 
tym względem front polski jest jednolity. Kolo 
Wiedeńskie obstaje przy swem opozycyjnem 
stanowisku, i to po tylu zawodach jest pocie­
szającym objawem postępu.

Jeżeli wszystko nie myli, to p. Seidler we- 
faiie dymisję. Podobno aspiruje do jego na­
stępstwa eksminister spraw zewnętrznych hr 
Czernin. AJe mowa jego w austryjackiej 
Izbie panów dowodzi, że niczego on nie zapo­
mniał i niczego się nie nauczył. Austrję ura­
tować może tylko zwrot energiczny od niesz 
Merych metod Seidlera i Czernina do jawnej

i zdecydowanej polityki równouprawnienia i 
ochrony interesów wszystkich ludów mo 
narchji.

Mowa
prezesa Koła wiedeńskiego.

(Obszerne streszczenie.)
Pos. Dr. T ert i 1 (Polak) podkreśla, że Po 

lacv wobec zbliżającego sie pokoju wyrażają 
także te upragnione życzenia i oczekiwania, 
które zowią się przyszłością Polski. Mowa 
prezydenta ministrów obiecuje nam pokój, lecz 
rzuca niezgodę między part je. między narody. 
Można o niej powiedzieć: Cui bono? Od kiedy 
wolno taki kurs obierać w tej Izbie w czasie 

wojnv i u wrót pokoju? Nakłada on Niem­
com ciężką odpowiedzialność, którą oni zrzu­
cą na niego. Także naród niemiecki wychwa­
lanemu tak przez posła Dr. Waldnera niemiec­
kiemu prezydentowi ministrów nie będzie
wdzięczny za to.

Jeżeli tu mówi się o rozwiązaniu austro- 
polskiem. to samo się przez się rozumie, że 
nie oznacza to żadnej aneksji. Słowa z enun­
cjacji wspólnego ministra spraw zewnętrznych, 
hr. Buriana nie załatwiają wprawdzie naszej 
sprawy; dotykają jej one bardzo ostrożnie, 
lecz po tern wszvstkiem, co za urzędowania 
Czernina się zdarzyło, jako pierwszy' początek 
nadają się do ustalenia nadziei i na­
wiązania ufności. W czasie ostatnich dni 
z niemieckiej strony padlo słowo, żę hr. Czer­
nin także o ile chodzi o interesy niemieckie 
jest szkodnikiem. O tem wiec już się przeko­
nano. Po kilku miesiącach my i prezydent 
ministrów dożyjemy, że jeśli nt’e ci pobawię, 
to przynajmniej ich koledzy dojdą do przeko­
nania, że prezydent ministrów jest nietvlkn 
szkodnikiem wobec Austrji, wobec dyftąstji, 
wobec wszystkich ludów, lecz specjalnietakże 
wobec Niemców.

Na Węgrzech jest zrozumienie dla 
rozwiązania sprawy polskiej; nie dzieje się tak 
w Austrji. Kolo Polskie nie po raz pierwszy 
staje w opozycji; jest ono w opozycji od maja 
1916.. lecz mimo to glosowało dwa razy za ko- 
niecznościami państwowemi. Po raz trzeci, 
stosownie do tradycji swojej jeszcze w mar­
cu, już po odebraniu cięgów od hr. Czerni­
na, opuszczając salę umożliwiło uchwalenie 
konieczności państwowych i glosowanie nad 
niemi. Wtedy powiedział nam prezydent mi­
nistrów, że nigdy nie zapomni tego Polakom. 
Teraz my jesteśmy w smutnem położeniu, że 
nie możemy prezydentowi ministrów zapo­
mnieć jego czynów. Mówią, że prezydent mi­
nistrów odraczając Izbę chriał wybawić par­
lamentaryzm. Prosimy Pana. Ekscelencjo, nie 
wybawiaj nas Pan w ten sposób! Pozwól Izbie 
obradować, nie dopuść Pan, abyśmy słyszeli 
mowy takie, jak wczorajsza. Pozwól Pan, a- 
byśmy tu pracowali, aby tu nie podniecano 
sporu i abyśmy nie pozostali głuchymi albo 
głośnymi świadkami takich wykroczeń. Kolo 
Polskie przy każdej sposobności podnosiło 
protest przeciw atakom na parlamentaryzm. 
W radzie ministrów zaprotestowano przeciw 
§ 14. Ministrowie, którzy okazali pochwały go­
dną odwagę wyrażenia otwarcie opinji svyo- 
jej o wartości rządów na mocv paragrafu 11, 
mieli — jak już wdsdomo — być poświęceni. 
Teraz mówią, że prezydent ministrów chcial 
Izbę ocalić.

Tu nie chodzi o przesilenie parlamentar­
ne. lecz o przesilenie ministerialne. Do 23. 
czerwca także Dr. von Seidler rozumiał, że je­
śli jakiśkolwiek naród przeciw rządowi się oś­
wiadcza — jak to Polacy jednogłośnie uczy­
nili — prezydent ministrów powinien rozu­
mieć ten glos. Dziś przychodzą Polacy wyra­
żając po raz drugi jednogłośnie swoją nie­
ufność. Lecz prezydent ministrów jest głu­
chy. Przychodzą niemieccy socjalni demokra­
ci i wyraża ją to w swojem postanowieniu i w 
Izbie, przychodzą inne part je mówiąc to sal­
ino. Nie mówią tego tylko ci z pośród narodu 
niemieckiego, których pozyskać zdołał prezy­
dent ministrów. Czy przeciw w’szystkim turion* 
w Austrji i Izbie mają być rządy sprawowane?

Mówca zwraca się przeciw twierdzeniu, że 
Niemcy tworzą rdzeń państwa, i przeciw pa­
nowania jednej narodowości. My Polacy — 
mówił poseł polski — nie walczymy przeciw 
Niemcom, co podkreślam wyraźnie. Lecz ża­
den naród nie powinien sobie rościć prawa 
do panowania nad drugim, choćby był naj 
liczniejszy. Dawno minęły te czasy, podczas 
wojnv jest to niemożliwem a po wojnie już 
wogóle^ się nie powtórzy (brawa na prawi­
cy). Fatalnym tym zwrotem odosobnił pre 
zes ministrów nictylko Niemców od nas, lec? 
nawet siebie od Niemców. Mamy zaufanie d 
zdrowego, czystego, politycznego wypróhowa 
nego zmysłu niemieckiego. Mamy zaufani 
do tego, że niewciągnięcj w przesilenie pano 
wie niemieccy tak spokojnie ocenią sprawi, 
jak ia ocenili wczoraj panowie w Izbie Panów

W dalszym ciągu swych wywodów oś­
wiadczył Tertil, że projektowany podział Ga­
licji na dwie części nie dojdzie do skutku. 
Galicja jest w Austrji czemś odrębnem. Nie 
została ona zawojowaną; uważaliśmy 
ią jako pewnego rodzaju depozyt mo­
narchii dla przyszłej Polski. Tak pojmo­
waliśmy walkę za sprawę polską, punkt wvj- 
ścia dla rozwiązania austro - polskiego. Ro­
zumieliśmy. że Galicja, skoro przyjdzie do za­
warcia pokoju, w dotychczasowym stanie przy 
łączona miała być do Polski. Tutaj jednakże 
usiłowano jedno żfo usunąć za pomocą dru­
giego. gdv hr. Czernin popełnił wielki ów błąd. 
Kiedy prezes ministrów dziękował nam zazna­
czając, że nie zapomni nam nigdy ccśmv u- 
czynili, zawarł on w 24 godzin później a mo­
że jeszcze wcześniej ów pakt tajny. Dzięki 
aktowi z listopada 1916 r. wydawał się oczy­
wiście podział tego kraju wykluczonym, jak i 
dzięki przyrzeczonej kontynuacji polityki ce­
sarza Franciszka Józefa. Jesteśmy oczywiście 
zawsze gotowi pertraktować z Ukraińcami, 
lecz tylko na podstawie jedności kraju. (Glosy 
u Ukraińców). Mówca powiedział Ukraiń­
com. chwalącym hr. Czernina, że nadejdzie 
czas. kiedv razem z Polakami potępiać będą 
to uchybienie, i wola ku nim: „Do widzenia 
w opozycji!" Prezes ministrów na pytanie Po­
laków zarzu powiedział, że nic wogóle nie wie 
o takim tajnym pakcie, następnie, kiedy już 
tego powiedzieć nie mógł, dal on dwuznaczną, 
wymijającą odpowiedź, wreszcie zaznaczył, że 
jpżęli to jest aktem tajnym, nie może mówić 
o jego treści. Czyż to jest poważną odpowie­
dzią?' (Głosy u Ukraińców.) Chce się nas 
prowokawć, lecz my nie pozwolimy się sprowo 
kować. Prezesowi ministrów udało sie stwo­
rzyć jedną tylko większość: dla nieuchwale- 
nia wotum niezaufania. Imieniem Koła Pol­
skiego oświadcza mówca, że Kolo chętnie zgo­
dziło się na to, żeby ważna ta sprawa prowi­
zorium budżetowego jako pierwszy punkt by­
ła dyskutowana, że atoli uzależni swe mery­
toryczne głosowanie od tego, jakie zaufanie 
Polacy mieć będą do rządu, który istnieć bę­
dzie w chwili glosowania (ożywione brawa i 
oklaski u Polaków.)

Mowa

posła Glińskiego.
Poseł Gląbiński wygłosił w środę w 

austryjackiej Radzie Państwa mowę, którą po­
dajemy w obszerniejszem streszczeniu za 
»Neue Freie Presse«:

Pos. Dr. Gląbiński oświadcza, że mówi z 
serca przeważającej większości polskiego naro­
du. który nie podziela hojaźliwej i niekonsek­
wentnej polityki Kola Polskiego w Austrji o- 
raz rządu polskiego w Warszawie i nie po­
chwala jej, zwłaszcza w obecnym poważnym 
czasie, gdy chodzi o los Polski, jej przyszłość 

•i nie w ostatnim rzędzie o godność narodową 
Polaków. Naród polski żąda, aby jego życze­
nia, skargi i dążenia znalazły tu wyraz wy­
mowny. Ubolewa on, że przewodniczący Kola 
Polskiego w swojej mowie dzisiejszej nie 
wspomina o narodowym programie akcepto 
wanyiri na plenarnem posiedzeniu posłów pol­
skich w dniu 28. maja z r. i nie zajął żadnego 
stanowiska wobec wynurzonej przez rząd nie­
miecki deklaracji rządu warszawskiego , w 
sprawie kwest): polskiej. Żądania Polaków 
opierają się wyłącznie na prawie naturalnem 
i baskiem, na prawie męidzynarodowem i na 
ogólnym wyższym interesie wszystkich naro­
dów co do stworzenia zmiany w stosunkach 
międzynarodowych na mocy sprawiedliwości, 
¿prawa polska oznacza odbudowę zjednoczo­
nego państwa polskiego: jej rozwiązanie pole­
ga na odbudowie państwa polskiego z wszyst­
kich ziem polskich. Żadne inne rozwiązanie 
.nie rozwiąże sprawy, lecz w danych okolicz­
nościach doprowadzi do nowego rozbioru 
Polski do nowego pogwałcenia narodu pol­
skiego. Niestety austryjacka polityka i austry­
jacka dyplomacja nie umiały zaraz w począt­
kach wojny ocenić doniosłości sprawy pols­
kiej, a tem mniej rozwiązanie jej przygoto­
wać. Wskutek licznych zmian w sprawie pol­
skiej podczas wojny i niemiecka i spólodpo- 
wiedzialna austryjacka polityka utraciły uf­
ność Polaków. Problem polski jest między­
narodowy. Uznano to u nas i w Niemczech. 
W czasie wojnv atoli zapatrywania zmieniły 
się jak najzupełniej. Podczus gdy czwórporo- 
zumienie w Wersalu uznało międzynarodowy 
charakter sprawy polskiej, rozszerzają pań­
stwa centralne zapatrywanie, że chodzi tu o
sprawę wewnętrzną, związaną ściśle z Europą 
środkową i że należy ją jeszcze przed końcem 
wojny rozwiązać w tym sensie, aby Polacy w 
ej albo innej formie przyłączeni zostali stale 
lo państw centralnych. Tego zapatrywania 
de mogą podzielać Polacy. Międzynarodowy 
charakter sprawy polskiej musi być pod trzy -

many; musimy protestować przeciw uważa* t 
niu jej za sprawę wewnętrzną bądź to ze stro- ■ 1 
ny czwórporozumienia, bądź to ze strony : | 
państw centralnych. (Ożywione potakiwanie I 
u Polaków).

Mówca omawia postępowanie państw o- 
kupacyjnych w Polsce na polu gospodarczemu 
Rząd polski i Rada Regencyjna zostały ustał l 
nowione przez państwa okupacyjne, ale czvn* I 
się wszystko, aby podkopać stały autorytet I A 
tych instytucji wśród narodu. Czyż mają Po- 1 
lary zrezygnować z swego ideału, aby ujść po- I I 
dejrzeniu, że są w porozumieniu z koali 
(Ożywione oklaski u Polaków). Nie troszczą« I 
się o podejrzenia i pogróżki, naród polski ni­
gdy nie porzuci swego naturalnego programu; 
będzie on zawsze domagał się zjednoczenia I 
wszystkich polskich obszarów z wolnym i I 
własnym dostępem do morza. (Ożywione o- I 
klaski u Polaków). Co polskie zebranie ple- I 
name w dniu 28. maja z. r. postanowiło, nis 
jest niczem nowem. lecz jest tvlko oddźwię­
kiem tego. co w polskim narodzie zawsze ży­
ło, żvje i żvć będzie. ; l

Pos. Dr. Strauch er: Panie profeso- I 
rze, powiedz nam pan cośkolwiek o pogromach I 
żydowskich w Krakowie! (Ożywione wołanie I 
u Polaków).

Pos. Dr. Gląbiński: To nieprawda! | 
Nie zabito żadnych żydów! Jest to oszczers- i 
two! Niemcy chcą swoje zwycięstwa na wscho 1 
dzie tak wyzyskać, abv podleglemi sobie u- I 
czynie wszvstkie ohszarv na wschodzie pod I 
względem gospodarczym i politycznym. Na I 
ten cel obiera się doświadczone środki histo­
ryczne. zwłaszcza rzuca się lótnie. nienawiść 1 
i mściwość między różne szczepy, abv z sobą I 
wojowały i mogły bvć rządzone według za- I 
sadv »Divide et imperaf« Pokazuje lo także I 
traktat brzeski, wyodrębnienie obszaru chełm­
skiego; w jeszcze większej mierze uwydatnia- I 
ją to tajne układy między rządem ukraińskim 
a austrvjackim. I

Co do polityki wewnętrznej czują się Po­
lacy w Galicji zupełnie bezbronnymi wobec 
austryjackich władz i wojsk. Konstytucja zo- I 
stała zawieszoną zupebre. Rząd toleruje, że I 
przeszło 200 000 austrvjaekicb poddanych pań- I 
stwowych, w szczególności Polaków zalrzy- I 
muje się jako robotników i robotnice w Niem­
czech wyzyskując ich. Mówca uskarża się. że 
upaństwowienie polskiego gimnazjum pry­
watnego w Białej nie zostało przeprowadzo- 
nem. Dla mnie i moich ściślejszych przyja­
ciół prywatnych nie podlega żadnej wątpliwo- ' 
ścj. że musimy stanąć w jakna¡ostrzejszej o- 
pozycji nietvlko przeciw takiemu rządowi, 
lecz także przeciw takiemu systemowi 
wrogiemu. Dla nas podrzędną jest rzeczą, czy 
na czele rządu jest pan von Seidler albo jaki 
inny pan. Chodzi o system rządowy,, prze­
ciw któremu bronić się musimy i będziemy.
Na szczęście my Polacy nie jesteśmy odosob­
nieni. Będziemy bronili się zachowując jak- 
najlepszą prz jaźń względem przedstawicieli 
tych ludów, które tak jak my są traktowane, 
prześladowane i upokarzane. (Ożywione okla-t, 
ski u Czechów i Słowian południowych).

Br. Strain o sprawia polskiej,

Z mowy hr. Czernina w austryjackiej Iz­
bie panów podajemy jeszcze następujący u- 
stęp, dotyczący sprawy polskiej:

Mówca poruszy! potem a ust r opolskie roz­
wiązanie, które tylko w porozumieniu z Berli­
nem jest możliwe, ponieważ mamy condo­
minium w Polsce. Nigdy nie dozwolą Niem­
cy na potężny przyrost monarchji. jeśli ni<J 
będą mieli silnego przekonania, że monarchjai 
pozostanie trwałym i wiernym sprzymierzeń-! 
cem Niemiec. Centryfugalne tendencje, wyłą­
czające takie stale przymierze, uniemożliwiają 
także rozwiązanie austropolskie, gdyż nikt ni« 
zechce wierzyć albo twierdzić, że myśl środko­
wo - europejska i plany słowiańskie zgadzają 
się ze sobą. W ostatnim czasie sialem się bar­
dzo sceptycznym w sprawach austropoiskiega 
rozwiązania. Nie wierzę w nie, gdvż ostatecz­
nie o tem, czv austro - polskie rozwiązanie do 
skutku dojdzie albo nie, nie będą rozstrzygali 
ani austriaccy Polacy ani austryjaccv Ukraiń­
cy, lecz zadecyduje fakt, czy’ między Wied­
niem a Berlinem, stworzyć będzie można owa 
warunki wstępne które stanowią wiośnie pod­
stawę całego biegu myśli. Lecz gdyby i tak 
rzecz się miała, będą musieli nasi Polacy jesz­
cze wiele wody dolać do wina. Granic, 0 
których dziś marzą, nie otrzymają nigdy! 
Nadejdzie dzień, w którym ci panowie steną 
się skromniejszymi i cieszyć się będą, jeśli wo­
góle do skutku dojdzie Polska jednolita. \

Wobec użaleń mówcy Kola Polskiego, ż< 
rząd polski nie został zaproszony do Brześciu 
Litewskiego, hr. Czernin wskazał na to, że oU 
i Niemcy chciej i, aby rząd polski brał udział 
w pertraktacjach, lecz rosyjski rząd oparł si| 
kategorycznie dopuszczeniu go. Mówca zaws 
sze jeszcze zajmuje stanowisko, że austro­
polskie rozwiązanie jest najlepszem dla Au-^ 
sUiiite stworzoną zostanie Polska, która bfrj



/ozie miała możliwość życia. Samowolną jest 
/interpretacja, jakoby Polska nie obejmująca 
ralej Chełmszczyzny. leca tylko część jej nie 

’miała możliwość życia,
1 Hr, Czernin mówi! dalej: Jeśli mówca Ko­
ła Polskiego mówi o tajemnym układzie, za- 

'maczvć muszę, że nie mogę mówić o tajnvdi 
'sprawach. Grlvbvm o icm mógł mówić, do- 
¡wiódlbvm tvlko. że on nie bardzo orjentuje się 
-W tej materji. Co dotyczy łączącego się z tern 
!l>odziału Galtoji, jest to po pierwsze we- 
¡Wnetrzną sprawą austrvjarką, która obch<xJzi 
tvlko Parlament auslrvpcki i rząd austryjac- 
ki; po drucie z stanowiska nieiniprko - au- 
strvjackiego zrozumieć nie mogę, dla czego 
podział Czech na dwie części j-st wskazany a 

(podział Galicji ma być wzbroniony, _ ¡

Z austriackiej Izby Panitt.
1 Wiedeń, ł8. VII, (W'JB.) Minister han- 
rdlu Wieser oświadczy! w odpowie«łzi na zapy- 
i lania w sprawie konferencji w Salzburgu, że 
godzi się na wywody posła Baerenreitera z 
wyjątkiem kwestji cel. Jeżeii przvjdz e do sku­
tku zawarcie wielkich pokoi i choćby zbliżono 
Się jakna¡bardziej do idei sojuszu narodów, 
dalecy będz emy jeszcze od czasu wolnego han­
dlu. Zadaniem naszem jest rozszerzyć możli­
wie jak najdalej sięgającą jedność celną, a 
tutaj jest pierwsze pytanie, jakie stanowisko 
przyznamy tam Niemcom. Nie można przy tein 
^wyeliminować rozdziału cel. Sta nowsko Bis- 
¡¡siarcka, że uchodzi owszem, żeby Niemcy i Au- 
slro- Węgry politycauy zawarły sojusz a spra­
wy, gospodarcze traktowane były między obu 

¡państwami jak między jakiemi bądź obcemi 
¡mocarstwami, zostało przez wojnę zupełnie 
zdezawuowane. W wojnie zbliżyliśmy się do 
siebie tak bardzo, że dziwimy się, iż mogły 
paść podobne słowa. Naszej ansłryjackiej go-^ 
spodarki społecznej musimy om‘eć bronić 
przed wszełkiem niebezpieczeństwem z zew- 
,nątrz a także przed niebezpieczeństwem, mo-

fiąeem jej grozić ze strony sojuszników. Poii- 
yka nie powinna zabić gospodarki. Rząd i- 

graíbv w sposób niebezpieczny ogniem, gdyby 
poprosi u, zaryzykował otworzyć granicę cd 
«Gony Niemiec i nic nie uczynić dla obrony, 
Chociaż jes,ł zdecydowany dpżyć do jak naj- 
iwiększego zbliżenia do Niemiec, to przeciek 
istnieją pewne granice. A w tera jest sens ro­
kowań salchurskich. Podczas rokowań tych 
/Zgodzono się na zasadę możliwego zbliżeń :a 
¡gospodarczego. Rząd musi sobie uprzy tomnić, 
śe nie powinien uczynić nic, coby sprzeciwia­
no sę samozachowaniu naszej gospodarki spo­
łecznej, naszego państwa i przeciw rozwojowi 
przemyśla. Mnsimy bronić naszej samodziel­
ność;; w ramach tych granic chcemy iść moż­
liwie jak na jdalej. (Ożywione brawa i oklaski) 

Czesi ForscRt i Goli bronili stanowiska cze 
sinego przeciw kursowi, proklamowanemu 
¡przez prezesa ministrów. Forsehi obawia się, 
<po niemiecko - sustoy - węgierskich rokowa­
niach w Salzburgu, które sprowadza do naotv- 
<wów nierajecko-narodowych, ze względu na 
przewagę przemysłu niemieckiego, szkód dla 
lAustrji. Także przedstawiciel Polaków Sta- 
jSzyński zwalczał stanowisko prezesa minis- 
¡trów i zarzucał hr. Czcrainowi. że przez trok- 
i* *łat brzeski utrudnił rozwiązanie austro-pełs-

13ce i terasamem wyrządził wielkie szkody nic— 
tvlko Polsce lecz także monsrchji austro-wę- 
jgierskiei.

Czeski obszarnik Mecsdorf, który mówił
*cd siebie, oświadczył: Dzisiaj walczy się nad 
¡(Płową o drogę do morza, na którą i Czechy sa 
¡/wskazane. Przez to. że podczas najostrzejszych 
.»•: '¿Ik napada się z tvłn ca rząd państwa, osia- „ 
,3>ia się macarchję na rzecz Niemiec wbrew za- 
,talarom twh, którzy dla Niemiec nie są przf 
fchyteie crscosobieuL

Były ambasador w Waszyngtonie Duraba 
iwdłał oświadczenie prezesa ministrów o kur- 
’fiie niemieckim i o pogłębieniu i rozszerzeń7« 
^sojuszu z Niemcami. Mówca bronił możliwie 
¡{najściślejszego łączenia sic «aspodarrzegą i po- 
/iitvczneea i państwami wschodnicnd.

Wobec Forschła. który oświadczył, że o L 
Rw. rewolucji w Czechach nie ras raowv i pro- 
¡testował przeciw uogólnianiu ubolewania go- 
irlnvch zajść miedzy wojskami czeskicmi r,s 
’ironrie. oświadczył gen. pułk. Georg!. że za- 
ijstrzega się przeciw temu, żeby Forsrht wvra- 
&ał wątpliwości co do informacji o zachowa­
niu się Czechów podczas karanaoji- Wielka 
część ludności czeskiej, szczególnie wiejskiej, 
fiest coprawda nawskroś patryjotyczna. Co 
»mówca powiedział jako minister, polega na in- 
'/«rraacjacłs autentycznych.

Forsehi oświadczył, że jeżeli zaszły fakty 
potępienia godne, i on nie waha się ich potę- 
jpić?
Bato naprawy w Ei&Ie

Wiedeń, 19. VII. (WTB.) Izba posłów 
tzałatwiła się z pierwsze® czytani’—« prowj- 
ffiorinm budżetowego oraz z debato nad wnio­
skami nagtemi i przekazała prowlzorjem hu-i- 
tetewe komisji budżetowej. W toku debaty 
apelował poseł Jaworski da nartji niemie- 
jckich, by oie zmuszały Polaków do opozycji 
|5 nie zgotowały tera koalicji tryumfu odmó- 
iwguia kredytów wojennych. Wyrazi! on prze- 
¡konanie. że austro-polskie rozwiązanie jest ’’la 
'¡Austrji jedyną drogą do zatrzymania swego 
stanowiska jako wielkiego mocarstwa.

Ukrainiec Konstanty Lewicki podkre­
śla terorvzowsnie ludności ukraińskiej i nsi- 

jłowania ketonizacvjne w okręgu chełmskim i 
J ostrzega rzañ przed ignorowaniem traktatu 
brzeskiego. Podkreślanie kursu niemieckiego 

¡przez prezesa ministrów jest błędem. Auslrja 
i nie będzie ani niemiecka ani słowiańską. / 

Minister aprowizacji Pani omawiał w 
Í sposób szczegółowy kwest je żywnościowe 'i 
; podkreślał, że istniejący system przymusowy 
¡obowiązywać musi nadal. Nowe żniwo zboża 
’chlebowego wvda na ogół remits ł zsdowalają- 
*<y. Bardzo dobre są widoki zbioru ziemniaków 
li buraków.

s Wybory uzupełniające w Lubawie do pr 
Akiej Izby posłów w miejsce zmarłego posła

*p. Dr. Władysława I.amparskiego z Luba1 
<odbędą się dnia 23. września. Wybory uzup 
««dające wyborców (waknanów) odbędą się. i 
»wy kle, dwa tygodnie przed wyborami gjó

Umlci «ra. ‘

Niemieckie doniesienie wieciorne.
o Berlin. 19. V». wlecz. (W’TB.) Walki 

miejscowe na północ od rzeki Iys. Na polu 
i’itwy między rzekami Aisne i Marne rozbiła 
się ponowns francuska próba przeł-mauia iron 
tu z najeięższemi dla wro^a stratami.

.Si-* :
Komumhat francuski. *

Francuskie sprawozdanie wieczorne 
z 18. 74 Złamawszy ofrnzvwe niemiecką n» 
froncie w Szampanii i na terenie górzystym 
i«>d Reims w dniach 15.. ló. i 17. lipca, wojska 
francuskie przeszły razem z silami amery­
kańskimi w dniu 18. do ataku na pozycje nie­
mieckie między rzekami Aisne i Marne na 
froncie 45 km. Wvn»«z»jac z frontu Amb»cnv 
l.ongponf -T roesnes-Bonrcsches, os‘?gnełiśmv 
ważne postępy w linjach nieprzyjacielskich. 
Dotarliśmy do plaskawzgórz, które panują nad 
Soissons od poludnia-zachodu oraz okolicę 
Chaudun. Między Yiłlers Ilelon i Noroy sur 
üurcq toczą się gwałtowne walki. Na poludn e 
od rzeki Ourcq woj'ka na«ze na ogó, przekro­
czyły linję Marizy-Sainte Geneviere-Hastaves- 
ocs-Bełsean. Więcej niż 20 wsi odzyskano 
dzięki podziwu godaej waleczności wojsk a- 
mervkaèskirh i francuskich. Kilka tysięcy 
jeńców i znaczna zdobycz wpadły w ręce na­
sz«. W innych częściach frontu nic ważnego.

Armja wschodnia; Nad Słrama starea pa- 
łrolek, w loka których wojska, greckie ujęły 
jeńców.

W Albanii wojska nasze posunęły naprzód 
niektóre oddziały na grzbiecie Góra Gol T .wngn.

Tjitawcę koalicyjne obrzuciły bombami 
lotniska pod Hodowem I Kanałkłi. W toku 
walk sBsow'ctrznvch zestrzelono latawice 
nmorzv’acjelski a dwa jane zmnszcao do lą­
dowania,

irz»r«r®!sSïï.
Angielskie sprawozdanie wieczame z 

ífs. 7.: W skutecznej wv’prawie no noladnio- 
wschód od Rohecq ujHümv 30 jeńców.

Komamfc«! ame^kański.
Amerykańskie sprawozdanie z 18. 7.: 

Amer»,kanie, atsknjąey s Francuzami pozycje 
nieprzyjacielskie miedzy Aisne i Marne, wtar- 
gnęh na kilka mil fang.) w głąb pozycji nie- 
przvjacieîsLirh. Ujęliśmy Uczaych jeńców a 
sdołnliśmy działa.

&®3«tssñ§!s$ a^str^jaefcí.
Wiedeń, 19. VÎT. fWTB.) Po obu stro­

nach Asiago odparto silne przygotowane przez 
artylerie ataki nieprzyjaciela częściowo og­
niem, częściowo w kontratakach. Tak samo 
rozbił się w dolinie Brentv atak wioski.

W Albanii utarczki wojsk wysuniętych.

fioRtííPíkjtt «e-iesíts.
Włoskie sprawozdanie z 18. 74 W ao- 

cy z 17. 7. rzuciły sterówce marynarki a wczo­
raj rano potężne eskadry lotnicze z stwier­
dzonym skutkiem 8 iys. kg. bomb na urządze­
nia wojskowe w porcie Poła. Zestrzelono 3 
latawce nieprzyjacielskie w toku walk napo­
wietrznych,

fêogottnîkât bs2Íg¿3F3&¡.
Bułgarskie sprawozdań® z 17. 7. o- 

piewa m. i.: Na południe od Gewgheli rozpro­
szyliśmy v.’zmocnioay nieprzyjacielski oddział 
piechoty.

Na wschód cd Wardsnt zesirrdiłi lotnicy 
niemieccy 2 Isiawce nieprzyjacielskie. Trzeci 
latawiec nieprzyjacielski spad’ płonący za po­
zycjami naszemi pod Wardarem.

S$o7oimśs Czechów ¿o gen. Porwała.
Londyn, 1S. VIÏ. fTeL pr.) Telegram s 

Chsrhina donosi, że rząd w Wiadvwostoku 
uznał gen. Horwata zdrajca a rząd jego prze- 
ciwrew-olucyjnvm. Godzą się na to jedynie 
ekstremiści (skrajni), podczas gdv lepsze ży’- 
wioły uważają zarzut za nieuzasadniony. Dość 
nieprzyjazne stanowisko, jakie pierwotnie 
zajmowali Czesi wobec HorwaSa, prawu'sać na­
leży no największej części propagandzie rządu 
w WlEdvwostokn. Należy się spodziewać lada 
chwila, że między Horwatem i Czechami na­
stąpi zgoda.
Operac je Anglików ns pobraeżu murmańskiem.

Berlin. 19. VÎI. (WTB.) O zajściach nad 
wyb-'-zrm —ni'V'T.a doscsî »Lok. Anzg.<

Srtakhokaa. źe Anglicy przesył! obecnie do 
"i I -. ' 'w r" - ■ juznTih i że ruszyli 

mi-r.i.śii. ZnjĄI oni Soroko, która poprzednio 
ostrz,rklwaly ongiclskr1' słoiki wojenne, Naslę-
paie cofnęły się wojska Sowjeta.

Jsponja wobec interwencji.
Tokio, 15. Vil. (WT8.) Rada mężów 

stanu wysłuchała dzisiaj sprawozdania rządu 
o wysiania wojsk. Przypuszcza się, z* decyzja 
formalna nie przyjdzie do skutku. Rada stoi 
jedrjakże. jak przypuszczają, zupełnie po stro­
nie rządu. Jak wiadomo, jest Japon ja zupeł­
nie przygotowana do interwencji wojskowej, 
lecz ogólne zapatrywanie zmierza do lego, że 
Japon ja odiTucilaby wszelkie krępowanie jej 
co do użycia wojska.

List Sawhskowa.
Berlin. Í9. VIL Z Genewy donoszą: 

Gństaw hierve m dzienniku »Victoire« oałasza 
list poszukiwanego skwapliwie przez txJsze- 
wików Borysa Sawinkowa. zastępcy ministra 
wojnv Kierońskiego. Z listu tego zasługuje na 
uwagę ustęp następujący:

„Postęporralcm zawsze stosownie do po­
lityki nakreślonej we Francji i dążyłem z ca­
łych sił do podtrzymania świętych węzłów 
pomiędiy obu naszem i krajami. Porózsjlem 
się z Kiereńskim w sprawach zbrojnych i pod­
trzymywałem Korailowa w jego mądrej i nie­
zachwianej polityce. Niestety, Kornilow roz- 
iMłczął działalność swą w s’erpniu bez dokła­
dnego przygotowania i znacznie przedwcześ­
nie. Akcja jego była skazana zgóry na niepo­
wodzenie. UczestniczyleiD w walce pod Fuł- 
kowem. gdzieśmy na czele 600 kozaków sta­
wiali opór 12000 bolszewików. Tak! tylko aa

i erele 606 kozaków. Gdy nasłała noc, tnusie- 
liśiny wwcofać się. Wyruszyłem nad Don i tam 
sp<»łkałem się z Ałeksiejewem i Kornilowem. 
Dalsze losy nasze nad Donem są panu znane... 
Opuściłem Nowoczerkask i podążyłem ku pół­
nocnej Rosji, edzie pracuję w dalszym ciągu. 
Go do rnnie. mój drogi panie Herve. to walczyć 
będę z Niemcami i bolszewikami, aż do osta­
teczności. Oto w dwa słowach bieg mej his­
torii. Niestety, jest nas zbvt ntalo. którzy wal­
czymy za ojczyznę i za wolność, którzy- pozo­
staliśmy wiernymi, ale to wiernymi bez za­
strzeżeń, naszym sojusznikom.“

Pciaisk obywatelski 
aa basy wschodnie Królestwa.
Zarząd główny Straży kresowej, zajmują­

cej się obroną polskości na Chelmszezyżnie 
ogłasza komunika! następujący:

„Niejednokrotnie w komunikatach i li«tach 
zwracaliśmy się do społeczeństwa z prośbą o 
poparcie finansowe »Funduszu kresowego«, 
wyjaśniając, jak liczne wydatki czekają zarząd 
główny Straży kresowej przv organizowaniu 
pracy narodowej na kresach wschodnich. Ode­
zwy nasze znalazły oddźwięk i zrozumienie w 
społeczeństwie; miarą tego są składane ofiary. 
Ofiary owe zbvt szczupłe jednak zgromadziły 
sumv, aby na nich można było oprzeć cały bud­
żet Straży kresowej. Zarząd główny musiał po- 
n.yśleć o innych, bardziej stałych źródłach fi­
nansowych.

W porozumieniu ze Zw iązkami ziemian o- 
tx>daikcwano ziemiaństwo (zależnie od powia­
tu): koroną, siedmdziesięcioma pięcioma hale­
rzami lub pięćdziesięcioma halerzami od mor­
ga. W gub, lubelskiej podatki płyną dość re­
gularnie i nie bvto dotychczas przypadku. ahv 
się ktoś od nich uchylił. Rozpoczęło się także 
zbieranie owych podatków od ziemian z ra­
domskiego, kieleckiego i piotrkowskiego. Ma­
my nadzieję, że i w tych powiatach sprawą 
pójdzie pomyślnie.

Jednocześnie zarząd główny Straży kreso­
wej, w porozmrteniu z miaredajnemi sferami 
przemysłu i handlu, zaproponował rozszerzenie 
akcji podatkowej na przcinvsi i handel. Jakn 
normę podatku przyjęto 59od opłacanego 
rocznie patentu.

W tvm celu do szeregu firm przemysło­
wych rozesłano listy z propozycją opodatko­
wania. Ponieważ nie posiadatiśniy dokładnego 
adresu owych firai, nie do wszystkich więc 
przemysłowców listy dotarły. Brak zaś wykazu 
firm handlowych uniemożliwi! zwrócenie się 
w formie listownej do pp. handlowców. Wo­
bec powyższego, pozostała nam trlko drooa 
publiczna i na niei zwracamy się do pp. orze- 
myslowcÓY/ i handlowców oraz ich centralnych 
i miejscowych związków zawodowych, z pro­
śbą o konkretne poparcie naszego proiekiu.

Wierzymy mocno, że w ślad za ziemiań- 
siwKm pójdą on. przemysłowcy i kur-iectwo i 
pospiesza z ofremym sroszem. »iehv można 
bvlo jeszcze silniej wzmódz pracę, lak ważną 
dla rozwoju naszego narodu.

'-Pieniądze należy nadsyłać do lubelskiego 
Tow, wzajemnego kredytu — Lublin. Krakow­
skie Przedmieście 47. na rachunek »Fundnszn 
kresowe gę«.

Uwaga. P idatek ten w bardzo małym sto- 
oniu obciąża przemysł i handel, jeśli się zwa­
ży że wysokość opłafy patentowej dla zakła­
dów nrzemvs?owvcli I. kategorii wynosi 1500 
rh.. 11. — >090. HI. — 500. IV. — 159 itd.; wy­
sokość opTćty patentowe? dla zakładów handto- 
wvcb I kto««- wynosi 509 rb„ IL — 75 rh.. 
111. — 15 rb“

Zbliżenie polsko - czesko - południowo - sło­
wiańskie.

(SŁ) Organ liberałów słowiańskich »Sło­
weński Naród« wita w serdeczny sposób zbli­
żenie polsko - czesko - południowo - słowiań­
skie, do jakiego doszło obecnie w Parlamencie 
wiedrósfcnn podczas wspólnej akcji interpela­
cyjnej. Na faki ten sympatycznie zapatruje się 
także organ katolickich Słowieńców »Slowe- 
nec«, klórv widzi w tera podstawę dla solidar­
ności słowiańskiej w Wiedniu w niektórych 
przynajmniej kwestiach zasadniczych.
Słowianie południowi a Parlament wiedeński.

(SI.) Klub południowo - słowiański oświad 
cza. że nie rraekn?» się w Wiedniu taktyki opo- 
zycyjnej, < póki nie zostaną spełnione polity­
czne żądania nie tylko Słowieńców, Chorwa­
tów i Serbów a«i«tr\’jackich. ale także Czechów 
i Polaków. Opinja na ziemiach południowo - 
słowiańskich zmusza reprezentację poselską 
do takiego a nie ifrarge «tanowiska w Parla­
mencie wiedeńskim. (»Ediooste).
W Serbji niema żadnego życia politycznego.

(SI.) Wobec dyskusji, jaka wywiązała się 
w Parlamencie wiedeńskim na temat stosun­
ków politycznych w Serbii okupowanej, twier­
dzi teraz organ serbski »Beogradzke Novine«, 
że w Serbji niema żadnego wogóle ruchu po­
litycznego. Lud troszczy się głównie sprawami 
ekonomicznymi, zaś inteligencja nie chce upra- \ 
wiać polityki tak długo, dopóki trwać bedzie 
okupacja, 2vcie polityczne znajduje się zatem 
w stanie ogólnego zastoju.
Sieć p-idtatorów koalic» »aych także w Bulgarji.

(SI.) Na łamach sofijskiego »Miru« zamie­
szczono protest przeciw sfałszowanym cyła - 
tom. klóremi posługuje sie oslathiemi czasy, 
rzekomo za prasą bułgarską je przytaczając,' 
pewna część organów francuskirh i włoskich. 
Sieć agiłałorów koalicyjnych rozszerzoną zo 
słała ostatnio także na Bulgarję, gdzie jednak 
propaganda »ententy« nie znajduje żadnego

?¡rontu korzystnego. Dopiki koalicja obstawać 
>ędzie przy jednoslronnem uwzględnianiu po­

stulatów serbskich ! greckich, dopóty niema w 
Bułgarji mowy o jakiejkolwiek zmianie kursu 
politycznego.

Po audiencji Hnenłów.
(SI) Prasa kijowska wyraża radość z lego

powodu, te cesarz Karol przyjął na posłucha­
niu deputację Hucułów wschodnio - galicyj­
skich i rozmawiał z nimi nawet w narzeczu 
hucul&kiem. Zdaniem »V'tżdorożdejnja« kijów- ,

slciego ludowy jęzvk rusińsk? został w taki sp<4 
sób usankcjonowany jako język polityków ń 
Austrji i jako język kutluralny.
—m—a———e i i i urn——b—>

Ze świata.
O przekroczenie cen maksymalnych,
Berlin. 18. VII. (WTB.) Jak donoi 

• Beri, Tagehł.«, zaprzestał prokurator postęJ 
powania przeciw kilku członkom magistralę 
w Neukoelln pod Berlinem o przekroczenie cer? 
maksymalnych i to bez podania powodów.

Cholera w Sztokholmie.
Berlin. 18. VII. (WTB.) Według »Bert 

Icbl.« rozszerzyła sie w Sztokholmie, gdzie na 
«talku Tfwnnn w porcie wybuchła cholera, 
zaraza obecnie także w mieście. Stwierdzono 
dotąd 1-7 wypadków. Poczyniono środki ostro­
żności w celu zapobieżenia szerzeniu się cho-* 
Jery.

Proces Malyy‘eęo.
Paryż. 18. VII. (WTB.) Dzisiaj wygłosił 

prokurator gwałtowna mowę oskarżającą, któ­
ra doszła do wniosku, że spótwina Malvy‘ego 
w zdradzie, która zagrażała krajowi, jest nie­
wątpliwą. Malw dopuści! sie zbrodni, za 
która czeka go 5 lat fortecy. On, prokurator, 
je«t przekonany, że trybunał uzna oskarżonego 
winnym.

Paryż, 19. VII. (WTB.) Obrońcy Mab 
w‘ego przedłoży!? członkom trybunału zreda­
gowany przez Malw‘ego w odpowiedzi nł 
mowę prokuratora memorjal, w którym Mal­
cy odpiera zarzuty jakoby tolerował bvł pro­
pagandę pacyfistyczną, szczególnie podczas 
strajków i rokoszów wojskowych. Pod koniei 
memorjalu przedstawia Malyy swa politykę 
świetej jedności i oświadcza, że zdobył sobif 
zaufanie robotników, a jeżeli ta zgoda serdecz­
na z całą klasą ludności jest postępowaniem 
buntownika, jest rzeczą trybunału dać tern i 
wyraz i uprzytomnić sobie, że skoro jesl 
spółwinnym zbrodni przeciw ojczyźnie, jest on 
nim razem z tymi, wszystkimi, którzy jak on 
pracowali nad uspokojeniem gorączkowej nie- 
cierpliwości i wzburzenia fantastycznego.

Berno, 19. VII, (WTB.) Peres zaznaczył 
nasię 'nie o używania policji w kraju podczas 
urzędowania Malvy'ego. Ubolewał on przede- 
wszystkicm. że Malw w początku wojny nift 
kazał aresztować 2569 robotników i przy wód-» 
rów. podejrzanych o sabotaż. Ni« ma się co^ 
prawda Stosować względem robotników poli­
tyki podejrzewania. Jęcz ci prowodyrzy, któ­
rych plany sobotaźu znane bvtv rządowi \V 
pierwszym dniu mobilizacyjnym, nie mają nio 
wspólnego z robotnikami. Szczególnie ostro 
wyraził się następnie referent o działalności 
policji, szczególnie osławionego drugiego biu­
ra w sprawach szpiegostwa i rozmaitych skon 
dalach. Sprawozdanie zawiera bardzo ten­
dencyjne wywody, które obciążyć mają prze- 
dewszystkiem senatora Gaiłlauy. Przytacza 
sie je wpeawdzie jako punkty oskarżenia prze­
ciw Malw*emu, są jednakże widocznie przeze 
naczone do urabiania oninji przeciw Gailłanx
a

¿¿SíaÜRí 2
— • Nä Bezdomnych zebrano w administr .Cp 

naszej w dalszym ciąga: Slaalsiawa WitznerowĄ 
w miejsce kwiatów aa trnrauę kochanego sio\ 
strzeńca Śp. Tadeusza Wróblewskiego 31) tnk. A. 
Koczorowski. Gniezno 96 mk Felicjan i Helena s 
Koczorowskich Wojciechowscy w miejsce uwiado­
mię?! o ślubie swym 50 mk Józef Czarnecki w 
miejsce wieńca w pierwszą rocznicę śmierci ksie-' 
da Radoiina Radoń oskiego 25 mk. Witold Lewor-X 
ski Ä1 mk. NN G 15 mk. Prof. Meissner. Rogoźno 
w miejsce osobnych podziękowań za liczne dowo­
dy współczucia z powodu śmierci svna naszego 
Marjana poległego w polu 20 mk. Radcosłwo Bar- 
teccy z Nowego Towysla w miejsce wieńca na 
Iranicę śp. Tadeusza Wrćblewskieog 50 mk. NN, 
Zabrze 2Ó mk. Rudnicki, Buk zainissl wieńca na 
trumnę śp. Tadeusza Wróblewskiego 30 mk Jc.n 
i Władysława z Sianów Suwalscy z Poznania w 
miejsce nwiadomień o ślubie córki sewj Melanjh 
z p. kapitanem Jerzym Krynickim ze Lwowa 30 
mk. Jerzy Kramicki ze Lwowa w miejsce uwia-' 
domień o swym ślubie z p. Mełanją Suwalską X 
Poznania 30 mk. Razem z poprzed. kwitowanemf 
286 770,79 mk

— • Na Glodr.vch zebrano w administracji na-t 
szej w dałszwm ciągu: S S. z Pleszewa w miejsc« 
wieńca na trumnę śp. Dr. Władrslawcj Jaworo-> 
wieżowej 20 mk. Itoztm z poprzednio kwitowane* 
mi 76 820.59 mk.

— ’ Na Radę Stówną i Opiek, w Warszawie 
zebrano w aimicislracji n-szej w dalszym ciągu? 
Fr Schoen, Września w dniu .-rwszej Komrmjł 
św. 20 mk. Stefanestwo Wyszomirscy w miejscćj 
wieńca na trumnę śp. Tadeusza Wróblewskiego 
30 mk. Razem z poprzeć kwit. 1198.S0 mk.

— * Na Zagon dla Rydla zebrano w admini­
stracji naszej w dalszym ciągu: Rogalowle zamiasl 
»odziekowań za ztożene życzenia w dzień ślubu 
15 mk. Razem z poprzeć, kwit 100.— mk.

— * Na Żłóbek na Jeżycach złożono w aćmi* 
lustracji naszej na nowo: Ä. Bartkowiak w miej­
sce wieńca na trumnę śp. Aleksandra Gryszczyń- 
skiego z Lnwięy 20 mk T Raczkowski zamiast 
wieńca na tnuanę śp Aleksandra Gryszczyńskiega 
20 mk. Razem na nowo 40.— mk.

— • Sprostowanie: Speichert owa z Konojaćn 
w miejsce wieńca na trumnę śp. Fr. Szlagowskiej 
20 rak Moezyńska, Wolsztyn zamiast wieńca n»' 
trupmę śp. raćczyni Markwitzowej 20 mk.

mmmm M)&m i fioioczna
i Pozsłtó, dnia 20. licea 19i!s. 
Kalendarz Dziś: Czesława W, Ma'gorzaly 

Czesława ś. 
jutro: Kunegundy Kr 

Slostowa i Dys.
Wschód słońca Dziś: 4, 2 zachód :8. 9

jutro : 4, 4 9 8. 8
Wschód księżyc« Dz«ś: 5.34 9 12.20

Jutro : 6,25 9 1,12
, • Przepowiednia pogody beri, stacji meteo

rologicznej na niedzielę 21. bm.: Ciepło, przeważ­
nie pogodnie, okolicami burza.

OSOBISTE. 7
— * Słali. W starej śwóąfynl jagiellońskiej, 

kościele Bożego Ciała, pobłogosławiony został da' 
16. bar związek małżeński pomiędzy d. Heleną 
Mfillerówną a p. Tadeuszem Rogatą z Potć 
nania Aktu ślubu dokona! w asyście kr Ha rwa» 
czyńskiego kr prób. Dr. Zygmunt Rogala » 
Chełmna i przemówił od ollaraa da nowożeńców



!

w serflćcznycb słowach Pięt ne »Veni Creator« i 
îA?!e'e' ?*’^u D* szy< wykonał chór »Ogniska 
•• i4 h.—aneki. Gości weselnych podejmowali 

.wujostwo pani młodej, pp Kazimiierzoslwo Ad a m 
8 ze znana serdecznością i gościnnością staro 
polską. Na bezdomnych zebrano 50 mk.

“ * P. Dr. Zakrzewski wyjechał.

WIADOMOŚCI MIF.ÎSCOWE.
* Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego

W Poznaniu:
\V sobotę »Pod gwiaździsta banderą«.
Nv n i e d z i e 1 ę po południu z wystę­

pem dyr..Miodzie jowskiej i Szczurkiewicza raz 
jeszcze »Tamten«, sztuka G. Zapolskiej, cieszą­
ca się wzrasta jącem powodzeniem, 

j Wieczorem »Pod gwiaździsta bandera«,
\Ve wtorek zawsze mile witana operet­

ka Herve’ego »Nitouche«. w której rolę tuly- 
lową odtworzy tvm razem p. Warczeli. Oprócz 
tego zaprezentują się publiczności para ha let o- 
,wa z "arszawy, panie Zofia i Alicja Orlińska, 
i . Naibliższą nowością na naszej scenie bę­
dzie »Świerszcz za kominem« Karola Dickensa, 
i sztuka ta wprowadza widzów w świat bajki, 
i bajki dziwnej, bo osnutej na niezwykłych dla 
¡nas motywach staroświeckiej, a ogromnie ory- 
gmainei angielskie? muzy.

Próby ze »Świerszczem za kominem« od­
bywają się już od dłuższego czasu rod kierun­
kiem dvr. B. Szczurkiewicza, który wystąpi 
^raz z N. Młodziejowską w główniejszych ro­
lach, oraz pp. Czechowska i Bracki. Po raz 
pierwszy ukaże się na naszej scenie b. artysta 
Teatru Małego w Warszawie, p. WI. Stoma, 
w groteskowej postaci Tekłtona. która to rolę 
grad będzie na przemian z p. Fiszerem. Dalszą 
obsadę tworzą pp. Andrzejewska, Broni,’zowa 
Lange, Roszkiewiczowa i Łęska. Słowo od 
poety wypowie p. Andrzejewski. Preinjera 
przeznaczona na czwartek.

Początek przedstawień o godz. kwadrans 
Ba 8 ma.

BHetv wcześniej nabywać można w maga­
zynie instrumentów muzycznych i składzie 
nut p. St. Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, na­
rożnik ul Berlińskie?. Telefon 39U.

— * Schadzkę familijną do ogrodu p. A- 
rendła na Wzgórze urządza w niedzielę 21. bm. 
© godz. 4. po południu Towarzystwo Przemys­
łowców na św. Łazarzu. Koncert orkiestry oraz 
różne grv towarzyskie dla pań. panów i dzieci. 
Goście, miłe, widziani. Szan. członków z rodzi­
nami jaknaiuprze;miei zaprasza Zarząd,

‘— * Zabawę Ludową urządza w niedzielę
Îo południu Towarzystwo Przemysłowców w 

eżycach w pięknym ogrodzie p. Dudka w Ur­
banowie,, o czem w.ostatnich dniacb jeszcze raz
ÎrzvncTiinamy. Bliższe szczegóły w afiszach, 

•ochód na bezdomnych.
L , ~ * Składka na bezdomnych. »Tygodnik 
Kościelny dla parafii św. Marcina« zamiesz­
cza poniższy komuniku! swego proboszcza, 
iks. dziekana Ma vera:

■ „W tę nadzielę przypada składka na bez­
domnych w Królestwie, którą księża zbierać 
będą na wszystkich mszach św. Z powodu 
ogromnego przeciągania się wojny i niemożno­
ści zarobkowania u setek tvsiçcv rodaków bie­
da i nędza w Królestwie sa okropne. Osobno 
więc do składki tej kochanych moich para­
fian zachęcać nié potrzebuję. Dodam tylko to 
jedno, jeszcze, że w Królestwie dosłownie 
spełnia się orzeczenie, że więcej, znacznie wię­
cej jesł umartych aniżeli urodzeń.“

— * Do jeńców wojennych i internowanych
W Rosji wolno odt;,d tylko 2 razy na miesiąc 
wysyłać zwyczajną pocztówkę i to za pośred­
nictwem towarzystwa opieki nad jeńcamif jak 
np. Hilfsyerein fûr kriegsgefangene Deutsche 
Fosen — Keł. Regierung.).

— • Ze sportu. W niedzielę 21. bm. odbędą się
Da boisku przv dawniejszej Bramie Wildeckiej na­
stępujące zawody w piłkę nożna: o godz 3. po poł. 
rosnar,¡a II — Germania 1.; o godz. 6. po poł. 
Posnama I — Warta I.

— ‘ W sprawie pielęgniarek wiejskich! 
’ dzieciach przyszłość nasza« — słowa 

ie odbijały się o uszy nasze podczas składek 
na Ochronę niemowląt i dzieci, zapoczątko­
wanych przez komitety, powstałe z poparciem 
rządu Zrozumiano, że szczerby w ludności, 
spowodowane wojną, zapełnić i zmniejszyć na­
leży ochroną życia tych, co nie potrzebują się 
Wystawiać na kulę. Rozpoczęto więc rozległą 
ochronę dzieci i nieinowl^Ł Lecz nie siarczy 
ochrona dziatek. Cały naród musi być uzdro­
wiony, musi stanąć na tym szczeblu kultury, 
ze przejmie się zasadami podsławowemi hy-
§.ięny najnowszej, by śmiertelność jaknajbar- 

ziej się zmniejszyła.
Dotychczas błądzono pod tym względem 

bardzo. W zagrodach pod względem ekonomi­
cznym wysoko stojących brak jednego czynni­
ka. znaku wyższej kultury, czystości i zastoso­
wania hygjeny, brak najprostszych pojęć o za- 
stosowaniu środków zaradczych w nagłych wy­
padkach choroby i stąd drobne rzeczy powo- 
jdują często kalectwo, chorobę długotrwałą a 
nawet śmierć, tem bardziej, że lud nasz nie 
¡bardzo się spieszy z przywołaniem lekarza.

Zaradzenie tvm brakom, to jeden z naj- 
jWazniejszych. postulatów, celem do uzdrowie- 
7™-!’,, n?śęi i zapobiegania przedwczesnej 
śmiertelności. To też kola, które najwięcej się 
pizekoriywały o braku wszelkiej hygjeny: le-
P?iHd;«-Za-r a ! s,ę 4do te"°’ 5jy nieść pomoc. 
Ruchliwe Towarzystwo hygjeniczne w Pozna­
niu poparte calem autorytetem naszego Na}- 
iprzcw. ks. Arcypasterza, rozpoczęto w stvczniii 
, • r. kurs dla pielęgniarek, by dać wsi i mia­
stom osoby, któreby łagodziły skutki wvpad- 
jków, zapobiegały im. a wreszcie też stały si<= 
^nauczycielkami zasad hygjeny wśród ludności 
¡naszej. Na wezwanie Naiprzew. ks. Arcypaste- 
rza zgłosiło się tyle kandydatek, że nie można 
było przyjąć wszystkich.

Podczas sześciomiesięcznego kr ,u zazna-
Ï"omiły się adeptki ze wszyslkiem, czegowdzia- 
alności swej potrzebują. Praktyka w leczni­

cach poznańskich oraz teoretyczne wykłady or­
dynujących lekarzy dały im wykształcenie nie 
tylko dostateczne, ale częściowo dobre i bardzo 
¡dobre, czego dowodem wynik egzaminu, jaki 
i się odbył w pierwszych dniach lipca. Egza­
minowano według przepisów państwowych o

egzaminie dla pielęgniarek; kandydatki musio- 
lyrozwiązywać dość trudne często problematy, 
z czego ku zupełnemu zadowoleniu komisji się 
wywiązały.

I ofóż pierwszy zastęp pracownic na no- 
wem polu pracy, u nas bardzo mało uprawio 
nem. gotów. wielu stron zgłaszano się do nas, 
o pielęgniarki na wieś i w najkrótszym czasie 
mamv zamiar wvtf,r,ć ic na m*pisce nrzpznn- 
rżenia. Zwracamy się więc do Ziemian. Księży 
Proboszczów- i Organizacji naszych dobroczyn­
nych. bv o ile możności w najkrótszym czasie 
zgłoszenia o pielęgniarki przesyłano nod adre 
sem »Caritas« Poznań (Posen) św. Marcin (St. 
Morłinstr.) 69. Ogólne warunki wysyłania pie­
lęgniarek są: zapewnienie pensu 500 mk. ro 
cznie i wolnego utrzymania oraz dwueh pokoi, 
z których Jeden służyć ma iako mieszkanie dla 
pielęgniarki drugi iako tymczasowe schronie­
nie dla chorych, których nie można zostawić 
w domu. Szaf oraz Przyborów dostarcza niżej 
podnisane »Towarzystwo dla nielcsniazek«, 
którego urzędniczkami pielęgniarki nozostaią. 
Regulamin dla pielęgniarek oraz proiekt za- 
kb<t ania stacii zdrowia wysyłamy na żądanie.

Towarzystwo d’a nie’egniarek wiejskich. 
Zarząd:

Radca Dr. Dembiński, prezes.
Dr. Janina Żniniewiczówna. wiceprez.

Ks. La«kow«ki, sekrełarz.
R a d a G I ó w u a :

, Kaźmierz Brownsford. Dr. Gantkowski. 
Gregerówna. Marta Grudzielska. Dr. Hącia.

Hr Jezierska. Ks. kan. Łuknmski. 
Arna Moszczeńska. Radca Dr. Panieński. 

Mec. Ratajski. Radca Dr. Zakrzewski.

KRONIKA PROW1NC.1ONAI NA.
— * Gniezno (Tow Prz e mvsłow?6w ) 

Zwyczajne zebranie odbędzie się w poniedziałek 
22 bm. o godz 8. wieczorem w lokalu p Nowaka 
Uprasza się o liczne przybycie ze względu na od­
czyt 5- ważne sprawy, tyczące się zjazdu okrę­
gowego

— * Gniezno. (Wypożyczalnie ksią­
żek) są znowu jak dawniej otwarte codziennie od 
godz. 7. do 8 wieczorem i w niedzielę od godz. 12 
do 2. w południe, oprócz tego w każda środę i so­
botę od godz. 3 do 6 po południu dła dzieci.

Bibliotekarka.
— * (n) Ostrów. (Pożar.) W piątek w połud­

nie wybuchł pożar w tv!nvch zabudowaniach domu 
P. Ant. Morysona przy ul Raszkowskiej, zamiesz­
kałych przez ludność robotniczą i przybrał więk­
sze rozmiary. Mężowie znajdują sie po większej 
części na wojnie a straty z powodu niezahezpie- 
czenia są duże. Pożar spowodował 8-lelai chłopiec, 
który w nieobecności matki poszedł z zapałkami 
na strych w poszukiwaniu za zabawkami

— * Września. (Narodowe Stronni- 
c i wo Robotnikó w.) Zebranie dla Wrze­
śni i okolicy odbędzie się w niedzielę 21. bm. 
o godz. 5. po południu na sali »Odeum*. Na po­
rządku obrad referat i wybór zarządu miejsco­
wego. Goście wprowadzeni nrzez członków mile 
widziani. O jak najliczniejszy udział upra­
szamy.

Zarząd dzielnicowy.
.— * Sieraków. (Dzień kwiatka.) Tow. 

Pań św. Wincentego a Paulo urządza w nie­
dzielę 28. bm. »Dzień kwiaika* na cele dobro­
czynne.

— * Wieleń. (Grad.) W poniedziałek o godz. 
6. po południu w Żełięhowie grad zniszczył w kil­
ku minutach zboża, a nawet ziemniaki Właściciele 
pól na ogół nie byli zabezpieczeni.

KROMKA SADOWA.
»— * (sw.) Skazana łrneiclełka. Przed sądem5 

przysięgłych w Gera stawała 36-łetnia wdowa 
Hermina Wolf z tJlrichshaiben. oskarżona o otru­
cie. W. utrzymymawaia niedozwolony slosunek z 
rzeźnikiem Sehróderens w Rabis Chcąc go poślu­
bić. postanowiła żonę jeso zgładzić ze świata. W 
tym celu posłała jej paczkę z ciastkami i pół bu­
telki wina czerwonego. Rzeczy te zawierały arsze- 
nik Podczas gdy wino pozostało nietknięte, Jadła 
ciastka Sehróderowa i iei matka oraz jej dwoje 
dziatek w wieku 7 i 9 lat Wszyscy zachorowali 
ciężko, a dzieci zmarły. Trucitiełkę skazano na 
śmierć.

Z DALSZYCH STRON.
— • Najnowsza powieść Sienkiewicza w czes- 

Idai języku. W języku czeskim wyszła obecnie naj­
nowsza powieść śp. Sienkiewicza »Legiony«. Tłu­
maczenia dokonał wzorowo i sumiennie Ag. Spa­
czył, zaś książkowo wydał je praski wydawca J 
R. Witimek. (»Narodni Politika«.) (Sł.)

— • 7 miłjonów koron zarobku w fcitkn dniach. 
Urząd żywnościowy w Gracu w Austrji zakupił 
w zeszłym roku znaczne ilości świń i bydła ro­
gatego na Węgrzech, celem dostatecznego zaopa­
trzenia w mięso mieszkańców Gracu. Świnie i by­
dło rozdzielono pomiędzy miejscowych rzeżników 
eełem sprzedaży i wyrobów mięsnych ze zastrze­
żeniem, aby nic nie przedostało się do innych 
gmin miejskich austryjackich. Pomimo tego zaka­
zu, wywiozło 15 rzeżników około 17 wagonów mię­
sa i wyrobów mięsnych do innych miast, gdz.ie po 
wysokich cenach mięso sprzedali. Jak stwierdzono, 
zysk jednego z owych rzeżników wynosił w kilku 
dniach 7 miłjonów koron. Obecnie skazano rzeź- 
ników za to na areszt więzienny od 6 tygodni do 
półczwarta miesiąca i na ogólną karę pieniężną 
127 tys. koron, (b)

— • 250 lał ód założenia pierwsze} drukarni 
słowackiej na Węgrzech. »Słoweński Tyżdennik« 
zaznacza, iż w roku bieżącym obchodzą Słowacy 
węgierscy ciekawy jubileusz kulturalny. W roku 
1918 mija bowiem właśnie 250 lat od chwili, gdy 
założono na Słowaczyźnie węgierskiej (w Tren- 
czynie) pierwszą drukarnię emigranta czeskiego 
Czyżka, (Sł.)

EozmaitośeL
— ChMean - Thierry. Miejscowość, którą wy­

mieniają wszystkie komunikaty wojenne z ostat­
nich tygodni, wywodzi swe miano od sławnego 
zaniku, zbudowanego w r. 720. dła króla Thierry 
IV. — Zamek ten w ciągu jedenastu stuleci oble­
gany, zdobywany, odzyskiwany, burzony i odbu­
dowywany', jeszcze dziś panuje ze wzgórza nad 
miastem budżąc ciekawość przyjezdnych. Z daw­
nego jednak orlego gniazda niewiele zostało prócz 
ruin. Resztki zniszczonego parku, mury bez. blan­
ków, ułamki starych wież, podmurowania bram i 
komnat — oto wszystko U stóp rozciąga sie mia­
sto nad szeroką, powolnie płynącą Marna. Wzdłuż, 
rzeki ciągnie się nadbrzeżna promenada, która 
wraz z główną ulicą miasta stanowi najważniej­

sze arterie tego cichego miasta. Bo cichem mia­
stem jest Château Thierry, choć leży przy najważ­
niejszym francuskim trakcie lądowym i nad waż. 
ną arlerją rzeczną. Ma ono zaledwie 8 tysięcy 
mieszkańców. Pozbawione wszelkiego orzemystn. 
jest tylko naturalnym węzłowym punktem krzy­
żujących się tu dróg Najcichszą częścią miasta jest 
dzielnica kościelna, rozciągająca się u stóp zam­
ku Składa się ona z cichych klasztornych ulic, pla­
ców i kościołów, późnego gotyku. Ta cześć Châ­
teau - Thierry zachowała w pełni cechy 17. wieku 
i wraz z ratuszem pochodzącym z 16. wieku, sta­
nowi jedyna pamiątkę przeszłości. Miasteczko 
Château - Thierry ma jednak nietvlko przeszłość 
historyczną i militarną Zapisało się ono chlubnie 
na kartach hislorji i literatury francuskiej Je«t 
ono miastem rodzłpnem sławnego batkopj<arza 
Lafoniajne*a. a mieszkanie, w którcm urodził się 
i spędził młodość poeta, robi wrażenie muzeum. 
Za czasów Lafontaine'a miasto wygładało inaczej 
Królował tu jeszcze w pełni sił i chwały zamek 
wraz ze <wemi mnrami i besztani^, (b)

— Jak się zwraca nadesłane redakcji manu­
skrypty. Najbardziej uprzejmym człowiekiem pod 
słońcem jest bezwątpienia redaktor chińskiego 
dziennika. Do teeo przekonania dochodzi się. sdy 
się czyta odpowiedź redaken pewnego dziennika 
pekińskiego w sprawie nieprzviecia nadesłanego 
manuskryptu. Odpowiedź ta brzmi jak następuję:

„Manuskrypt Pański przeczytałem z nadzwy­
czajnym zachwytem Nigdy jeszcze nie mieliśmy 
sposobności zachwycania sie takiem arcydziełem. 
Gdvbysmv to arcydzieło wydrnkowałL zaciągnęli­
byśmy wobec czytelników zobowiązanie niedru- 
kowania innych rzeczy mniejszą mających war­
tość od Pańskiej. Ponieważ zaś byłoby niemożli­
wością przez najbliższe 10 000 łat znaleźć rzecz 
podobnie piękną, przeto zmuszeni jesteśmy — acz­
kolwiek serce nasze przepełnia smutek — zwrócić 
Pańskie arcydzieło, a zarazem prosimy o wyba­
czenie. że musimv to uczvnié“.

— Telefon dokoła ziemi. Niedawno jeszcze u- 
ważano za niemożliwa rozmowę za pomocą tele­
fonu na odległość tysiąca kilometrów To. co przy 
telegrafach dało się przeprowadzić, zawiodło przy 
telefonie zupełnie, wszelkie próby zastosowania 
urządzeń analogicznych, jak przv telegrafach. bvłv 
bezskuteczne, a dopiero przed około ośmiu łaty 
doprowadziły owe próby do pzwnych wyników. . 
teoretycznej wartości. Życie i praktyka uparcie 
broniły się owym teorjom Nagie jednak nastąpiło 
rozwiązanie zagadnienia ze strony, z której nie 
spodziewali się go an> uczeni ani też rzeczoznaw­
cy. Cuda owego dokonały promienie katodatne.

W dwu równoc7.eśnie częściach «wiała, w Eu­
ropie i w Ameryce, wvnaäez.iono sposób wzmoc­
nienia prądów ‘cłefonicznych. W Austrji wyna­
lazcą był Roberł von Lieben, w Stanach Zjedno­
czonych Leo dc Forest, znany z ulepszeń w dzie­
dzinie telegrafu bez drutu. W ramach wzmianki 
dziennikarskiej -.ie da się przedstawić istoty wy­
nalazku i zasady, według której promienie ksto- 
uaine w rurce Geislerowskiej służą do wzmocnie­
nia prądów telefonicznych. Ogólnie tvłko wspom­
nieć należy, że średnica takiej rurki wynosi 8 
centym, a długość około 39 centym. Katoda ogrze­
wa się za pomocą baterji do tysiąca stopni. Prąd 
telefoniczny wzmacnia się o 20—30 razy, a połą­
czenie telefoniczne da sie przeprowadzić na dwa 
razy większą niż dawniej odległość, tj na 2000 
kilometrów Dłusość linii można oczywiście '’o- 
wołnie zwiększyć przez »mieszczenie większej 
ilości takich rurek, z których każda «hiźv do po­
dwojenia dotychczasowej normalnej odległości ty­
siąca kilometrów. Tvm sposobem połączono przy 
pomocy wynalazku de Foresta dwie najwięcej od 
subie oddalone stolice Stanów Zjednoczonych: 
Nowy Jork i San Francisko. chociaż odległość 
wynosi nie mniej niż 5ÎXX1 kilometrów. W Europie 

»ÎSejBa przeto odiegłości. któraby się nie dała opa­
nować przez telefon Wynalazek Liebena posia­
na ponadto tę wyższość, ż.d wzmacnia prąd jeszcze 
ihtensvwniei niż amerykańska rurka de Foresta

Wkrótce więc może mieszkaniec Poznania 
rozmówić się będzie mógł ze swrm sąsiadem za 
jKimoca drutu telefonicznego, okrążającego całą 
ktiłę ziemską.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Kyyartałne zebranie Tow. Młodych Prze­

mysłowców w Poznaniu odbędzie sie w przyszły 
poniedziałek 22 bm wieczorem nncktualoie o go­
dzinie Ż49. w lokalu posiedzeń, ul. Wrocławska 18. 
Na porządku obrad sprawozdanie Zarzodu.

— Nadzwyczajne walne zebranie Tow. »Wy­
zwolenie« na św. Łazarzu i Góręzynie odbędzie 
się w niedzielę 21. bm. o godz. %6. w Schronisku 
w Górczynie. Na porządku obrad ciąg dalszy wy­
kładu p. Cejrowskiego na temat: »Czy wśród li­
czonych bv!i także abstynenci«. Ze względu na 
ważność zebrania uprasza się o udział wszystkich 
członków. Zarząd.

Ostatnie wiadomości.
besnunsknt popołudniowy«
Wielka kwatera główna. 20. VII. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Gru­
pa wojsL księcia Rupprechla: Działalność An­
glików wzrosła w niektórych odcinkach. W 
kierunku Meteren i na północ od Merris na 
południe od Vieux Berouin zaatakował nie­
przyjaciel przed południem. W Meteren usa­
dowił się przeciwnik, pozatem został odparty, 
pozostawiając jeńców w rękach naszvch.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Między Aisne i Marne toczy się bitwa w dal­
szym ciągu. Nieprzyjaciel od nowa ruazvl na 
całym froncie celem przełamania go. Wozy 
opancerzone wtargnęły rychło rano do części 
naszych przednich linji. Po zaciętej walce u- 
daremniony został około południa pierwszy 
atak nieprzyjaciela na wzgórzach na nołndnio- 
zarhód od Soissons, na zachód od Hartenncs, 
na wschód od Neuillv, na północo-z3chód od 
Chateau-Thierry. Oddziały nieprzyjacielskie, 
maszerujące w stronę pola bitwy i przez lo­
tników skutecznie zwalczane, zanowiadały 
dalsze ataki. Nastąpiły one pod wieczór ro 
najsilniejszcm spotęgowaniu ognia. Między 
rzekami Aisne i Onrco złamały się one w na­
szych kontratakach, na południe od Ourcq 
przeważnie inż w ogniu. Na północ od llarten- 
nes odrzuciliśmy wroga poza jego łinje pier­
wotne. Wojsko donosi o najeiężsrych stratach 
nieprzyjaciela. Pewna liczba wozów opance­
rzonych leży strzaskanych przed naszym fron­
tem. Na południe od Marny w ciągu dnia śre­
dnia działalność ogniowa. Na południo-wschód

od Mareutł odparto ponowne ataki częściowi, 
wroga. W nocy cofnęliśmy wojska nasze, pozo 
stające na płodnie od Marny, niespostrzeżoni 
przez wroga na brzeg północny rzeki. Walki 
miejscowe na poludnio-zachód i na wccbó«| 
od Reims. Na pólnoco-zachód od Souain od­
parto krwawo a akt francuskie.

Wczora rano zestrzelono znowu 30 lataw­
ców nieprzyjacielskich i 7 balonów. Podporu­
cznik Loewenhardl odniósł swe 40 i 41, pod­
porucznik Mcnkhoff swe 39. kapitan Rerthnld 
swe 38, porucznik Loerzer swe 27, podporucz­
nik Jacobs swe 24, podporucznik Koenneke 
swe 22 zwycięstwo napowietrzne.

ł*»erwszy ginwrał - Kwatermistrz! 
t.uUrndortl.

Berlin, 20. VII. (WTB.) świetne prze­
prowadzenie ponownej zmiany brzegu pn.ez 
szeroki strumień, która dokonała się nieno- 
s.rzeżona przez wroga, stanowi nowy znako­
mity czyn dowództwa i wojska. Z przeprawę 
na południowy brzeg Marny łączyły się roz­
maite zamiary niemieckiego dowództwa ns- 
czelnego, które w całej pełni zostały osiągnięte. 
Najpierw chodziło o to. bv za pomocą zmiany; 
brzegu, która mimo najzaciętszego oporu nie­
przyjacielskiego udało sie w sposób świetny 
s.worzyć rozszerzenie podstawy dla ataku nie­
mieckiego po obu stronach Reims i ściągnąć 
i uwięzić znaczne siły nieprzyjacielskie. Do­
wództwo nieprzyjacielskie rzuciło też natych­
miast w miejscu tem silne rezerwy i »odjęło 
w dniu pierw «vm nader krwawe, lecz zupełnie 
bezskuteczne kontrataki. Podczas gdy tutaj na 
nowym froncie Marny zakrwawiał się przeci­
wnik, musiał on Niemcom przyznać wielki 
sukces taktyczny na wschód od Reims, gdzie 
na południe od linji Naurov-Moro«ivilłers za­
jęliśmy wzgórza, o które w bitwach w Szam- 
panji w r. 1915 i 1917. Francuzi dzikie staczali 
boje. Wyprawa na południowy brzeg Mamy zf 
esłein swem niebezpieczeństwem dła wrogffl: 
wywołała wreszcie oddawna oczekiwaną konto- 
ofenzywę francuską, która rozpoczęła się także 
między rzeką Aisne i na pólnoco-zachód od 
Chateau-Thierry. Zakończyła się ona mim» 
dwueh dni’walki o naj!ie:y.vzględnie jszem na-, 
pięciu sił i izafowaniu krwią.niepowodzeniem 
dla naczelnego wodza koalicji, któremu nie 
pfzwiodlo się przełamać frontu. Temsomem 
anełnione zostało w esdej rełni zadanie walczą- • 
cych na południowym brzegu. Mamv woiskS 
niemieckich. Dalsze trzymanie połoźołiycŁP 
tamże linii, było zbyteczne. Dowództwo nie-»- 
mieekie mogło teraz wobka przeprawi°ne eo-. 
fnąć na brzeg północny dla spełnienia nowych} 
ważnych zadań.

Komunikat «ustnyvacki«
Wiedeń, 20. VIL (WTB.) Na tyrolskim5 

froncie zachodnim odżyła wezoraj znacznie 
działalność bojowa. Na obszarze Adamełła,-. 
odparto kilka ataków włoskich. Na Monter 
Pavento musiano oddać w ręce wroga wysu­
niętą placówkę. W Al hau ¡i wywiązały się dzii 
rano nowe wałki na północ od Beratu, które 
jeszcze trwają.

Komunikat fFanmse&B«
Francuskie sprawozdanie popołud­

niowe z 19. VIL Pomiędzy rzekami Aisne i 
Marne wojska francuskie złamały opór wojsk 
niemieckich mimo nowo sprowadzonych re-< 
zerw, poczvnilv wczoraj pod wieczór znaczne 
postępy i powiększyły liczbę jeńców. Bitwa 
toczy się zaciekle dalej. Na całym froncie na 
północ od Reims Francuzi wczoraj przeszli do 
kontrofenzywy. Na południe od rzeki Marne 
odzyskali Francuzi Mauvouin i wypędzili 
wroga ze skraju lasów na wschód od Ouiüv. 
Na północ od tegoż frontu postąpili francuzi 
naprzód w lesie królewskim oraz w lesie pod 
Courcon i posunęli łinję francuską miedzy 
Lapotesne a Pouroy o jeden km. na zachód. 
Dalej na północ wzięli włosi młyn Ardre i zdo­
byli teren w okolicy Bouillv. Podczas ofen- 
zvwv swej zdobyli Francuzi 4 działa, 30 ka­
rabinów maszynowych i wzięli 400 jeñcóvf 
między Monídidier i Noyon. W Woewre pi'zy 
niosły ataki na łinje niemieckie znienacka 
podjęte około 400 jeńców.

Komunika- wwoskś«
Włoskie sprawozdanie z 19.: Pairóla 

nasze zabrały porzucony przez wroga materiał, 
m. i. haubicę 15 cm. miotacz min. 4 moździe­
rze z rowow i kilka karabinów maszynowych^ 
Na płaskowzgórzu pod Asiago oddział angielski' 
zabrał 19 jeńców i 3 karabiny maszynowe. 1

Zestrzelono 4 latawce nieprzyjacielskie.

Amsterdam, 20. VII. (WTB.) Reuter1 
donosi: Japonja postanowiła interweniować wi 
Syberji. Poczyniono konieczne zarządzenia.

Nowa pogłoska o śmierci cara.
Berno, 20. VII. (WTB.) Według donie­

sień, jakie tutaj nadeszły z Moskwy, został 
ekscar rosyjski w dniu 16. bm. zastrzelony w 
Jekaterynburgu. Powodem tego bvło zbliżanie 
się band czesko - słowackich, którym czerwo­
ny rząd uralski nie chcial oddać cara.

Przyjęcie węgierskiej reformy wyborczej.
Budapeszt. 19. VIL (WTB.) Projekt 

ustawy o reformie wyborczej przyjęty został 
znaczną większością.

— * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ohaty redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo« 
wej Poznań — Wilhelmowska 1,
--------------------------------------------- A

)k.,



S. MICHALSKI i SKÄ
W piątek, dnia 19 b. m. po połudnm o godz. 3 i pół, zasnął 

w Bogu po krótkiej chorobie. oDalrzonv Oleiami św. nasz najdroż­
szy nigdy niezapomniany i troskliwy syn, nasz kochany brat, szwa­
gier i wujek ś. p.

Pomnilci
Wyroby granitowe, 

marmurowe,, cementowe

Poznań, ulica Ogrodowa SS,Podczas wojny adres

w 25. roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 22 b. m. 

dżinie 6 po południu z doinu żałoby, przy ul. Strzeleckiej 19, 
W ciężkim smutku pogrążeni

a5835 Lipski
jesienny jarmark wzorów

odbędzie się od

25 do 31 sierpnia 1918.

rodzice, rodzeństwo i szwagier,

Na jarmarku tvm wystawione będą wzory ceramiki, 
wyrobów szklanych, drewmanych. metalowych, papie­
rowych. skórzanych, gumowych, koszykarskich towa­
rów norymberskich i sfalanteryjnvch. zabawek, wy­
robów tekstylnych, artykułów soożywczych oraz su- 
rogatów. jak również wzory wszelkich pokrewnych 

wyrobów i artykułów handlu i przemyski 
Jednocześnie odbędą się jako działy specjalne:

jarmark na wyroby paple- żywoze w Zeissighaus, Nea- 
rowe w pałacu wystawy Ra- markt 18: 
dolta Fle’sehhauera, Petersstr. jarmark sta opakowania 
Nr. 44 i w Stentzlers Hof. w ¿„mu Reichskanzler, Petcrs- 
Petprs-tr, 39/41; strasso 20;

jarmark rta wyroby Sekto» jarmrrk na wyroby leeh- 
¡rowe w nałacu wystawy Specks roczne w dotnu Grönländer,
Ho*. Reidbsstr. 4/6; Pe'ersstr. 24 i w domu Reichs»

jarmark na ssrzvbory soor- kanzler, Petersstr. 20;
Iowę w domu Mey & Edlich. jarmark na Przybory bu- 
Neumarkt 20/22; dowlane w domu Bauuiesse,

jarmark na artykuły spo- Markt 8.

W wynajmowaniu mieszkań na czas jarmarku
pośredniczy zarząd m eszkaniowy: Wohiwngsnaehweis des Mess­

ami« in Leipzig.
Zamówienia wystawców i kupujących oraz wszelkie zapytania w kwe» 
stji zwiedzania i brania odziała w jarmarku przyjmują i załatwia

Messamt für die Mustermessen in Leipzig

Dnia 19bm winczorem o 9 min. 30, zasnął w Panu, po życiu 
pełnem cichej pracy i poświęcenia, nasz najdroższy, najtroskliwszy 
ojciec ś. p.

CERATY-CHODNIKI 
DRĄŻKI DO PORTjER

w drugim roku po skonie nieodżałowanej żony swej.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 b. m., o godzinie 3, 
po południu, z domu żałoby przy ulicy Ludwiki 20.

O czem krewnym i znajomym donoszą

w ciężkim smutku pogrążone

dsiecia

wszeikich fasonów, 
nowych i używanych,

nojeca 1 i

0. A. Prtol, wofaomzfe
CucstPiss-mtstadt.

nö513
Praco w n a pozłotnicza

sitiea Wato 21.
Poleca sie do odnawiania 

obnizow. lustrar i wszelkich 
prac w zal i es pozłoto etwa 
wnholzaoyo 7.6837

Za tak liczne dowody współczucia, okazane nam z powodu 
śmierci naszej ukochanej matki śp. n351

Władysławy Jawsrowiezowej 8kmoja znajduje się teras

w „Sanatorium Mlaeitesse“ p. Berlin,
Tsirjżę przyjmuję chorych na kurację

składamy Przewielebnemu Duchowieństwu, jako i Krewnym, Przy 
jaciołom i Znajomym

RH a Saw

PerSfeíO • 83 wszelk. rodzaju.

Wazy — Puhary — Zegary — Hafty 
0brMsy — Kilimy. n315i

okolicy,Lecznica położona w pięknej lesistej okolicy, otoczona parkiem 
12 mórg", posiada wszelkie nowoczesno śroiki lecznicze fht-dromc' 
cano-, eiektroterauieo. d’Arsenvsl, termopenetraeje. psychoterapia.
11304 3 śeksrzy.

Dr.med.etDr.phil, Al Piotrowski
lekarz chorób nerwowych 
i lekarz eaczelnv leczmey.

BERLIN W., Rorfürstendantm 230.

Sprzedaż. — Zakup. ■— Pośrednictwo.

BfeMi ks
O zwiedzenie wystawy r.oraszara.

Kępieie Salzforimn na SląiSc.
«aus FñtEDRtCH* do

Ra j łfij1 w f ni!('72łkn®i 1 w boliac'’ * dołku podsercowym, gdzie schodzą się żebra. 
wFJljtSgt y j UbbżfltftlJWt» I ('2g8te j;tucja w wątrobie. 8klonaośó do obstrukcji. — Oryna 
ciemna i mętna lub też besbaiwua jak woda. Jęzvk obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie

Wzdęciai bnrezenie w kiszkach. Role Qfe|awv i IWOCZaS ¿MW)
I zawroty słowy. Silne podenerwowanie. — _____ *............ ............... .............. -
bie silny ból, który się rozchodzi kn stronie tymej - w pasie — ktzyźu - i sięga aż pod łopatki. 
Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber i parcia na kiszkę 3tolcową. Brak tohn, oraz ból w piecach 
i klatce piersiowej (na przes(rzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze i zimne poty. Czasem żół­
taczka i swędzenie skóry. Powyższe objawy ustaną wkrótce po karacji Cholekinazowej — i chory 
wraca do zupełnego zdrowia. Zioła Cholekinazowa (cały komplet •— sześó pudełek) wysyła poczta 
U z iii -żenieni (Naehnahmel

Pensjonat n.ói przeniosłam z

Kuchnia polska dostatecznie zaopatrzona,w pobliżu promenady.

na tvsíe, bgsbsL ranty i ad wyoAśw
x. badaniem lekarskiem i ises.

Polisy wojenne:
Nowych polis nSdli

1916: 38 4easms Fr.
1917: 4^1 OOO.OO© s,

Bliższych objaśnień udzieli
Wife4®p Ząb*©®!«!

P znań, ulica Wllhelmowslca 1. Telefon 3905.

potecs 16
pokoje gustownie urządzone po cenach przystępnych, 
z utrzymaniem tub bez. aa czas krótszy iub dłuższy. 
Dobra polska kuchnia. Łazienki w domu. — 

Lift. — Telefon.
S. W<CLEW5K^, Serii» W.
■iSgerstr. 13. Telefon: Centrum 11772.

po otrzymaniu połowy należności t. j. 25 marek.
Bliższe szczegóły w broszurze pod tytuł.: „Na co ludzie chornią. a o tem nie wiedzą’1. Cena 1 nsk.

Księgarnia M. Niemierkiewicza w Poznaniu, plac Wilhelmowski 3 
oraz inne. ■

Uwaga* Patent Cesarsko-niemieckioh władz okupacyjnych jakoteż sprzedaż dozwolona za nr. 474 
(Koresuondencia eolska). 2

z branży włóknistej — przeprowadza
z moim portretom

Jedyna najpewniejsza 
woda, aby jak najprędzej 
pozbyć się łupieży na głow ie 

- przytem wzmocnić porost

¡Sí z Kranów Teodozja Rowecka ss
Poznań, uk Wikiorji !7. SI. ptr

n3438
zaprzysiężony rzcczotnawsa i taksator.
Poznań, ul Berlińska 20. Telefon 1120.

n 13 (Przystanek kolei elektryoznei tuż przed doihem.)Przekonanie spraw­
dzi o rzetelności mego 
środka.

Przy zamówieniu proszę o- 
znajmić czy wodę na łupież 
lub na porost włosów.

Butalka 8.50 mk.
Dla zamiejscowych 6.0J mk. 

franko przez zaliczkę pocztową 
Firma:

Grand Coifieur specials poor dimes
A. URBANOWICZ,

Poznań — Posen 5 
Victoria» trasse 12.

kostezyW aiem.tm taianki, białe!, 
żiłtej, szwedzkie!, laaaray, inkarnatki 

esparsety, tymotki, rajgrasu ele. 
=== kupuje SEB
płacąc najwyższe ceny n3323

HisSi
poleca w świeżym C&riHttasalżF 
i doborowym towarze

Adam Jachimowicz
■3403 Specjalny skład nas en

Poznań, Fryderykówska 29. Telefon 3202.

Dr. Wysocki
n3453

wyjechał n8509

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej U m. b. H. (L * o. o.) w Poznaniu. — Kodak lor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznaniu. — Druk na maszynie rotacyjnej.



Oodałok do numeru 165. Kuriera Poznańskiego
Poznań, niedz da dni* 21 lipca »958.

Obrona ziemi.
Ważna ta u nas kwestja zajmuje także 

opinję publiczną w Królestwie w wysokim 
ztopniu, szczególnie wobec powtarzających się 
w ostatnim czasie wypadków sprzedaży ma­
jątków w ręce obce, przeważnie ż y d ó w. któ­
rzy dorobili się na lichwie wojennej. Kola o- 
fcywatelskie w Królestwie rozumieją niebezpie­
czeństwo, jakie grozi, jeżeli ziemia stanie się 
przedmiotem spekulacji czyli tak zwanego 
„paskarstwa“. To też coraz liczniejsze cxlzv- 
waję się glosy, wskazujące na konieczność ak­
cji obronnej tak ze strony społeczeństwa jak 
ze strony słabego coprawda i skrępowanego 
W swej działalności rządu polskiego.

W »Kurjerze Warszawskim« znajdujemy 
następujące uwagi p. Stanisława Węglińskiego:

«W ostatnich czasach w ziemi płockiej 
Wyizlo z rąk polskich 19 jednostek gospodar­
czych o przestrzeni łącznej 7 176 i pól morga.

Czy ta ziemia znajdzie się z powrotem w 
rękach polskich? czy też nabędzie ją kto in­
ny?... Narazie odpowiedzieć trudno. Zależeć to 
będzie zapewne od tego „kto da więcej"...

Może nowonabvwcy kupili tę ziemię na 
spekulację, a może kra j nasz zyska w nich tę­
gich agronomów, wbrew przyjętej opinji, że 
izraelita rzadko kiedy bywa dobrym rolni­
kiem... W każdym bądź razie społeczeństwo 
polskie nie może pozostać obojętnem na wy­
przedaż polskiej ziemi do rąk obcych.

Nie powinniśmy zapominać, że prawo na- 
oywania polsk ej ziemi ma przedew’szystkiem 
polski lud. który nie zawsze i nić wszędzie 
będzie mógł wykupić ziemię z rąk nowonabvw 
ców wobec groźnej konkurencji sąsiadów. Aby 
aatem umożliwić bezrolnym i małorolnym na­
bywanie ziemi z pierwszej ręki, powinien rząd 
polski tę sprawę ująć w swoje ręce. Robotę 
należałoby zacząć zaraz, choćby w póiurzędo- 
wy sposób, a energiczna obrona polskiej zie­
mi od przejścia do obcych rąk mogłaby na­
wet znacznie wzmocnić stanowisko rządu nie- 
lylko wśród ludu wiejskiego, ale wśród wszy­
stkich myślących Polaków — rozumiejących 
grożące nam niebezpieczeństwo.

Zdrowy rozsądek nakazuje nam zaopatrzyć 
w ziemię przedewszystkiem naszą stalą, pol­
ską ludność bezrolną i małorolną, przyćżęm 
należy wystrzegać się lichwy parcelacyjmej, 
jak to się działo w Galicji, gdzie tamtejsi ży­
dzi odegrali poważną rolę.

Obecnie trzeba zebrać z całego kraju do­
kładną listę kupna i sprzedaży ziemi, doko­
nanych w ostatnich czasach; dowiedzieć się, 
to, gdzie i za iaką cenę jest do sprzedania i 
wszelkiemi dostępnemi środkami przeciwdzia­
łać przechodzeniu ziemi do rąk obcych.

Gdyby narazie przed powstaniem niezbę­
dnego u nas polskiego państwowego Banku 
parcelacyjnego, istniejące poważne instytucje 
ekonomiczno-rolnicze i rolniczo-spoieczne 
«organizowały racjonalną działalność pareela- 
cyjną pod kontrolą rządu — pasek na ziemię 
(tyle co handel lichwiarski — pnzyp. red.) mu- 
stalby pęknąć. Jeżeli Związek ziemian, nie 
Mnogący, jak to widzimy, obronić większej wła­
sności nietylko w Płockiem — stanie w zasa­
dzie na stanowisku obrony polskiej ziemi w 
porozumieniu z rządem, Centralnein Tow. rol- 
piczern i Kółkami rolniczemi, to możemy się 
spodziewać, że mimo wszelkiego rodzaju tru­
dności, pieniądze znaleźć się muszą, że wię­
ksza wdasność przestąpię być przedmiotem pa­
skarskiej spekulacji albo będzie stanowiła 
szereg wzorowych gospodarstw, bardzo poży­
tecznych dla naszego rolniczego kraju, albo leż 
® pierwszej ręki przejdzie w posiadanie pol­
skiego chłopa, który jej napewno w obce ręce 
nie odda.

Centralny zarząd Związku ziemian powi­
nien pobudzić do życia swoje drzemiące od­
działy prowincjonalne, których zadaniem by­
łaby rejestracja podaży ziemi i znalezienia od­
powiednich na nią nabywców — ewentualnie 
przy pomocy Kółek rolniczych.

O ile mi wiadomo, zarząd Kółek rolniczych 
laczyna w tych dniach zbierać oferty kupna i 
sprzedaży ziemi. Dotychczas zgłoszono w war- 
szawskiem biurze na sprzedaż 10 jednostek 
gospodarczych różnej wielkości, ogółem około 
4000 morgów' i ze wszystkich stron napływają 
«głoszenia „kółkowięzów“, chcących kupować 
parcele przeważnie od 15. do 30 morgów, a roz­
porządzających gotówką od 10 do 20 tysięcy 
marek.

Zdawałoby się więc, że przy dobrej woli 
1 energji ze strony rządu, naszych instytucji 
rolniczych, eifonomicznych i społecznych mo 
żnąby bez w’ielkich trudności zorganizować bo. 
4aj pólurzędową akcję obrony ziemi.

A zatem póki czas — caveant consules!“ 
c.. Jel sa;mej sprawie poświęca w warszaw­
skie] »Gazecce Porannej« p. W. Ch. artykuł

Z niwy poetygkięf.
KRWAWYM SZLAKIEM,

.W kajdanach obie ręce,
]W ka]danach nogi obie,
A dusza w krwawej męce,
A serca sny w żałobie...
Na tw'arzy rozpacz blada,
Obłędny ból w źrenicy,
Pod krzyżem swym upada 
-Wśród pyłu Targowicy.
Dokąd Ci, Polsko, spiesznej 
jW lę noc, gromniczną drof i? — 
Czy rzucasz ziemię grzeszną,
AV dostojność serc ubogą? —
■Czy w oczach Twych majaczą 
“Przeszłości złotogłowie 
Co Ci się w sercu znaczą,

'«Jak pieśń żałosnej głowie? —»
A może ku Golgocie 
Idziesz zastąpić Pana? —<
¡Gdzie dusza nurze w tęsknocie,
bdua mrca krwawi rana, .j,

p. t. „Frymarka ziemią", z którego wyjmuje­
my następujące ustępy;

„Do nieobliczalnych strat, jakie naród 
nasz podczas wojny obecnej poniósł i w dal­
szym ciągu ponosi, przybywa strata najgroź­
niejsza, bo utrata dużych obszarów własnej 
ziemi — tej ukochanej, rodzimej — i to nie 
skukiem jakiegoś nacisku z zewnątrz lub o- 
presji ekonomicznej. lecz na podstawie najzu­
pełniej dobrowolnego wyzbywania się tej 
Kłalki-żywżttelki. 1 tak dowiadujemy się. że w 
samej tvlko Ziemi Płockiej przeszło kilkanaś­
cie majątków ziemskich o ogólnym obszarze 
zgórą 7000 morgów w ręce niepolskie. Jest to 
tern boleśniejsze zjawisko, że wlaśn/e Płockie 
słynęło z dawien dawna ze swego wysokiego 
uświadomienia narodowego, a specjalnie tam­
tejsze sfery ziemiańskie niejednokrotnie n e- 
zatarleinj głoskami znaczyły swe poczynania 
patrvjotvczne za czasów najsrożsizego ucisku. 
Nie sięgając odleglejszej przeszłości, czvż mam 
przypominać powstanie p’erwszego w kraju 
Towarzystwa Rolniczego w Płocku dzięki nie­
strudzonym zabiegom grona ożywionych 
duchem gorącego patrvjołvzmu ziemian 
płockich, słynny proces o wprowadzenie języ­
ka polskiego do sądownictwa gmżnnego. tak ze 
wszechmiar owocną działalność grona ziemia­
nek w okolicach Drobina itd.? Cóż dopiero 
dziać się musi w innych okolicach kraju, nic 
mających tak świetnych tradycji? Zapfawdę
serce się ściska, gdy się czeta podobne wieści.
1 to w czasach, kiedy koniunktura dla rolni­
ctwa jest nader korzystną, w czasach, kiedy 
śwta nam jutrzenka wolności! Co nam po 
wolności, gdy wvzbvwszv się ziemi, będziemy 
u siebie tolerowanymi dzierżawcami, jak to 
bywa w Galicji wschodniej, albo co gorsza, 
parobkami u obcego, a wrogiego nam ele-

/nierxtu.
„Wiemy, jak czule są sfery ziemiańskie 

na tvtui „obywatela“, monopolizując go nie­
jako dla siebie; określenie to jednak zawiera 
w sobie cały kompleks lak szczytnych pojęć, 
że niepodobna, aby oznaczał automatycznie 
każdego rohrka jedynie z tytułu posiadania 
ziemi a najmniej już przysługuje tym, którzy 
ją odprzedają spekulantom. Gorzkie to są sło­
wa, ale trudno; albo się jest obywatelem, albo 
producentem zboża, jeśli nie paskarzem.

Kult dla złotego cielca jest jednak teraz 
tak powszechny i na wsi, że sama apelacja do 
sumienia niektórych właścicieli niezawodnie 
przebrzmi bez echa. Zresztą sprawa jest tak 
■ważną, że nie należy ograniczyć się na gołosło­
wnych protestach. Poważni obywatele ziem­
scy powinni zainicjować jakąś akcję ratun­
kową i to jak najspieszniej. O iie mi wiado­
mo, za granicą zaprowadzono pewne ograniczę 
nia w’ nabywaniu ziemi, mianowicie w tym 
duchu, że nierolnikowi nie wolno kupować go­
spodarstwa rolnego. 1 n/e można odmówić 
słuszności podobnym zarządzeniom, jeżeli się 
zważy, jak wielkie znaczenie posiada dla Wy­
żywienia ludności kraju umiejętna gospodar­
ka na roli. Nie, ziemia nie powinna być przed­
miotem spekulacji/'

Ha marginesie 
spraw mieszkaniowych.
Stosunki mieszkalne w zaborze pruskim 

stały przed wojną na stopniu niskim, tak ni­
skim, że porównać je można chyba ze stosun­
kami w Hanowerze lub Niemczech południo- 
wo-cenlralnych. Skutkiem wojny, skutkiem 
zastoju w rozwoju budowlanym i gospodar­
czym nastąpiła zmiana... na gorsze, z wyjąt­
kiem wzmożonego ruchu teoretycznego w te- 
chnictwie polskiemu A są to sprawy dla nas 
więcej niż ważne, jeden z powodów bowiem, 
dla których część udu pozostaje na z a- 
ch odzie. Szczegóły spraw powyższych zo­
staną w' innym artykule przedstawione, tu za­
leży na zwróceniu uwagi na kroki, któie czy­
ni się w naszych dzielnicach pod zaborem 
pruskim ze strony oficjalnej i półoficjalnej dia 
polepszenia lub »eksploatowania« tych sto­
sunków.

Niedawno odbył się jeden ze zjazdów 
członków towarzystwa dla popierania drobne­
go osadnictwa w Poznańskiem (Verein zur 
Förderung der Kleinsiedlung in der Provinz 
Posen e. V.), do którego należą przeważnie 
urzędnicy. Pomiędzy rezolucjami, powzięlemi 
na tym zjeździe, zasługują niektóre na uwagę 
naszych kół gospodarczych i budowniczych.

Są one skierowane do urzędu skarbowoś- 
ci i do urzędu gospodarczego Rzeszy, a brzmie­
nie ich jest w streszczeniu następujące:

Gdzie z ludzkich ciał podglebie,
Gdzie z ludzkich głów opoka,
Gdzie popiół w c arnym chlebie,
A w źródłach wód — posoka ? I.,,
Ulicą z ciał nieżywych,
Król wojny, nędzarz, kroczy;^
Wiatr gra na włosach siwych',
1 tuman miecie w oczy.,,
Chwytają go za poły,
Zsiniałe, trupie ręce,
Ścigają oczodoły,

S1 plącze niemowlęce...
W sandałach krew chlubocze,
Podeszwa mózg rozgniata,
Jęk krwawy za nim lala,
I zle latają moce... — ■
Tam. kędy synów dała,
Łan porósł już dąbrową;
Wichura ślad zawiała.
Żałosna, Polska Wdowo! —
Do gniazda powróć Święta,
Bo wicher borem larga,
I z chłodu drżą pisklęta,

.w niebo leci skarga...

Towarzystwo dla popierania drobnego o- 
sadnictwa w Poznańskiem widzi w przyję­
tych przez Parlament postanowieniach, doty­
czących poparcia stosunków mieszkalnych! 
niezbędną podstawę dla rozbudowy spraw 
mieszkaniowych i osadnictwa. W prowincji 
|x>znańskiej istnieje w szczególnej mierze po­
trzeba naprawy tych stosunków, ponieważ u- 
hikacje ani ze względu na swą liczbę ani ro­
dzaj nie wystarczają, aby zadowolić wy maga­
nia zdrowej polityki ludnościowej. Dla wscho­
du, który państwu stale nadwyżkę ludności i 
poważną część ludzi zdatnych do wojska do­
starcza — (nareszcie przyznanie z póloficjal- 
nej strony poważnego udziału wschodu w ha­
raczu krwi), — jest przeprowadzenie uchwal 
wydziału koniecznością.

W innej rezolucji stawia Towarzystwo 
wniosek, aby już teraz poczyniono zarządze­
nia. by administracja wojskowa wydala zby­
teczny materjał budowlany po cenach przy­
stępnych w celu umożliwienia budowy mie­
szkań robotniczych w mieście i na wsi, — da­
lej, aby umożliwić przedsiębiorcom budowla­
nym przez przekazanie sil roboczych i środ­
ków przemysłowych podjęcia pracy.

Przy sprawiedliwym podziale, wogóle przy 
spra wiedli wein stosowaniu tych tez, mogło­
by Towarzystwo przez spowodowanie zarzą­
dzeń odpowiednich władz spełnić prawdziwie 
kulturalne obowiązki wobec ludności. Czy 
można jednakowoż widzieć rękojmię tam, 
gdzie np. w' sprawie osiedlania inwalidów 
wcale inne tendencje się objawiały? Czy moż­
liwe wierzyć w bezstronnie techniczne prze­
prowadzenie gdzie kota polityczne w tak wy­
sokim stopniu w stosunku do zawodowych 
reprezentowane?

Dążenia do napraw'y spraw’y mieszkań 
robotniczych, ujawniające się od około 100 lat, 
nieraz zakreślone na olbrzymią miarę, zmie­
rzają do spełnienia jednej z najszczytniejszych 
idei ludzkości, do poprawy losu ludzi »sza­
rych i smutnych«, do poprawy tego, co w 
wielk:ej mierze dusze ludu kształtuje.

Czy i tę ideę czystą miałoby się nadużyć 
do celów innych?

Z kół związku pruskich powiatów ziem­
skich, które ze swego punktu widzenia twier­
dzą. że ludność wobec korzystniejszych wa­
runków mieszkaniowych po miastach od wsi 
do miast .odpływa, poruszono następujący 
plan zapobiegawczy:

Związek komunalny pożycza pieniędzy dla 
budowy domów robotniczych w folwarkach i 
gminach od kasy powiatowej, powiatowej 
kasy oszczędności lub kasy krajowej zabezpie­
czeń i ćaje je gminom jako kapitał budowla­
ny pod warunkiem, że pięć szóstych kosztów 
budowania obejmie sam, gdy gmina, jedną 
szóstą przejmuje. Wykonanie obejmuje gmi­
na pod dozorem w'-dzialu powiatowego, gmi­
na obejmuje również zarząd, wydzierżawianie 
i utrzymywanie domów oraz uposażenie ich 
w ogrodv i pastwiska. Dla oprocentowania i 
spłaty pieniędzy przez powiat zaliczonych po­
trzebne fundusze przejmuje gmina jako przed­
płatę na podatki powiatowe stosownie do 
§ 10. ustawy o podatkach powiatowych i pro­
wincjonalnych. Po spłacie przechodzi dom .ro­
botniczy na własność nieograniczoną gminy. 
W Ostrudzie zastosowano właśnie taki spo­
sób.

Wszystkie te pomysły, stosowane tu. i ow- 
' dzie, są bardzo stare i przeprowadzano je prze 

dewśzystkiem w Anglji z tą różnicą, że w ko­
losalnych rozmiarach i w doskonalszej for­
mie. W Londynie np. działa w tym kierunku 
już od roku 1842. »Association for improying 
the dwellings of the industrions classes« i od 
1844. »Society for improving the condition of 
labouring classes«. Takie »benefit societies«, 
kilka tysięcy, posiadały już w 1870. roku 8 
miljonów funtów szterlingów kapitału zakła­
dowego.

Wszelakie instytucje tego rodzaju, tak w 
Anglji jak w Niemczech czy też w innych kra­
jach, rozwijały się pod każdym względem, jeśli 
pozostawiono im zupełną swobodę działania i 
najbezwzględniejsze prawo własności. Ideatera 
bowiem jest tvlko taka spółka czy towarzys­
two, gdzie robotnik ostatecznie uohywatelnia 
się przez pozyskanie taniego, estetycznego., 
zdrowego i własnego ogniska. Po tej linji 
rozwoju dąży każdy zdrowy postęp mieszkal­
nictwa, a działalność zorganizowanego ciała 
powinna się ograniczać na dalszy dystans je­
dynie do uniemożliwienia spekulacji. Ponie­
waż w ogóle wsi i miasteczek ta ostatnia jest 
prawie niemożliwą, pozostaje jako zadanie 
dla spółki, instytucji społecznej lub ostatecznie 
filantropijnej, poświęcających się niniejszej 
sprawie, powyższa linja wvtyczna.

Państwo zaś winno dać, w braku pobu­
dek z innej strony, inicjatywę i niskoprocen­
tową pożyczkę, a nie zwykłą pożyczkę, nado- 
miar za swobodę ruchów i wolność.

Zły jastrząb toczy kołem,
Płaz czołga się po biocie,
Przed wrogiem niech je chroni,
Ten cierń nad Twoich czołem 1.««
Brzęk kajdan niech odstrasza 
Złych mocy czerń, stugłową,
Bo Tyś. jak Pańskie Słowo, #
Żałobna Wdowo, nasza!.., R. W.

ft w »

RZEKA.
Rzeka, płonąca krwią wschodzących zórz, 
z skowytem toczy się przez czarne pole, 
swą krwawą drogę torując w mozole, 
samotna płyt ie, do dalekich mórz.
Powiędle drzewa, zgięte w boju burz, 
skarlowaciale krze, trawy: niedole 
w nurtach się toczą we wrogim zespole, 
zbite w kłąb jeden, obumarły krusz.
A rzeka z jękiem, toczy się przez pole, 
swą krwawą drogę torując w mozole 4 
przez trupy drzew i traw — popioły ę»

Jedynie wtedy nie spowoduje się sztucz­
nych przesunięć zamiast gruntownych sana-, 
cji dla uszczęśliwienia ludu. Z.

0 diiszĘ młofeiEży szkolnej, ;
AV ostatnim numerze »Przeglądu Pcw« 

«zechnego« czytamy pod powyższym tytułem 
następujące trafne uwagi:

Od pewnego czasu znać, że coś się popsu­
ło w świecie młodzieży szkolnej. Nic innego 
nie stało sie. jak tvlko to. że zepsucie catego 
świata, spowodowane orgią przedłużającej się 
w nieskończoność wojny, udzieliło się i mło­
dzieży. A udzieliło się w tym stopniu, że po­
winno wstrząsnąć calem społeczeństwem. Kro­
nika policyjna zapisuje wprost przerażające 
wypadki. We Lwowie na przykład, popełnio­
no w kościele św. Marcina świętokradzkie wła­
manie i skradziono wota. Policja, która z po 
czątku rozpoczęła poszukiwania między zawo-^ 
dowymi rzezimieszkami, odkryła przypadkiem 
że zbrodni tej dopuściło się kilku uczniów gim­
nazjalnych z IV. i V. klasy. Szereg, włamań 
i kradzieży notuje kronika policyjna i u roto- 
dzieży krakowskiej. Szczególniej słynnym pod 
tvm względem stał się klub młodzieży, noszą­
cy nazwę „Cognovi terras mundi", którego 
członkowie dopuszczali się różnych potwor­
nych włamań, a pieniądze, uzyskane w ten spo 
sób, gromadzili na podróże po świecie. Takichi 
ponurych wypadków wiele. Przed chwilą, 
właśnie czytaliśmy w kronice gazety, że trzech’, 
uczniów gimnazjalnych z Jasia, zaraz po. przyj 
bvciu ich do Lwowa przytrzymała policja na 
dworcu i znalazła przy nich sztylety i narzę-j 
dzia do włamań. Oto, jeden tylko zakres zbo-1 
czeń obyczajowwch. 1 pomyśleć, że podobne
wwpadki zdarzają się wśród tej polskiej rńlo- 
dzieży, wśród której bezpośrednio przed woj­
na i w pierwszych latach wojny było tyle, ideat 
lizmu, tyle szlachetnego zapału do ofiar i po­
świecenia. . . . i

A dodajmy odrazu, że pośród tej młodziezyj 
i dziś idealizmu i jasnych świateł, nie brak —• 
potworność obyczajowych zboczeń jest tylko 
wynikiem potworności bakcyli wojennych, któ 
re padlszy na podatne podłoże słabych charak­
terów, przyjęły się. Widzimy też, że sprawą! 
ta zaczynają się zajmować gorąco wszystkie 
czynniki. Wkroczyła tu już opieka państwo­
wa. wyszły już zarządzenia władz szkolnych, 
wzięły w' ręce swą sprawę różne towarzystwa 
pedagogiczne. Nie potrzebujemy dodawać, ża 
najcięższy obowiązek spoczywa na rodzinie. 
Kościół pierwszy u nas stanął na placówce. 
Gdy nikt jeszcze nie zdawał sobie sprawy z 
grozy niebezpieczeństwa, ks. arcybiskup Bil- 
czewski wydal pierwszą część swego ślicznegą 
listu o młodzieży, z którego omówieniem 
wstrzymujemy się do wyjścia ostatniej części 
tego listu. Sprawie młodzieży poświęci! także 
list swój ks. biskup Wałega. a także, z okazji 
rozruchów, książę biskup Sapieha. Szczegól­
niej sprawą młodzieży szkolnej zajął się ks.
biskup Pelczar, polecając księżom katechetom 
zakładanie Sodalicji Maryańskich.

O ile o młodzież szkolną chodzi i o pracę 
nad młodzieżą szkolną duchowieństwa, a więc 
w pierwszym rzędzie księży katechetów, to u- 
jdihvśpiv całą sprawę w jedno słowo: dusz­
pasterstwo. To, co niejeden z księży kateche­
tów już obecnie z własnej gorliwości stara się 
robić, to należy postawić za zasadę, wbrew 
systemowi austryjackiemu, który gwałtem 
chcialhy zmienić katechetę w c. i k. profesora, 
przepytującego lekcję i odczytującego egzortę. 
Duszpasterstwo młodzieży, a więc troska o 
postęp w dobrem każdej młodej duszy wszyst- 
kiemi sposobami, jakich dostarcza Kościół. Da 
piero w tedy, kiedy katecheta stanie się takim 
duszpasterzem, ustaną utyskiwania na naukę 
religji w gimnazjach, jakich tyle od tak daw­
na bez końca się słyszy. Czy udałoby się 
wprowadzić takie duszpasterstwo, w całej peł­
ni. w svstern szkoły austryjackiej, nie wiemy;

jasnem jest jednak, że winniśmy rozpocząć 
akcję o wprowadzenie go do szkoły polskiego»
jaką obecnie zaczyna nam chodzić.

0 przyszłość Łodzi.
• . ;.k- . Łódź, 17. lipca.

Sprawa — jak się ukształtują warunki pd 
wojenne dla Łodzi — stanowi dzisiaj zaiste» 
jedno z zagadnień wielkiej wagi dla kraju,* 
lecz zagadnień wprost niemożliwych do roz­
wiązania dzisiaj, w końcu czwartego roktf 
wojny, kiedy trudno jeszcze określić jej wy­
niki a już prawie wcale rezultaty jej w przed-, 
miocie przyszłości naszego kraju. ś

Rzeka, płonąca krwią, wschodzących zórz, 
samotna płynie, do dalekich mórz, 
a krwawe za nią ślady, doły —

Poznań. Adam PawIaE,

HEJ ARYMANIE! NIECH SIĘ STANIE.
Hej Arymanie! Niech się stanie,
Co każesz nam wyrokiem swym. 
Gdy umrzem, więcej z nas zostanie 
Niżeli sławy próżny dyin.
Niech moc nam twoja pozazdrości )
1 twoich czarnych skrzydeł, szum,
Źe jest w nas skra nieśmiertelności 
7 ziarno siejem życia w tłum. 2
A kiedy z piersi pieśń wystrzeli, 
iW zadumie wzięci dawnych dni,
Jest w niej ccś. z polskiej karabeli,
Co turkusami w zlocie lśni. >
Hej Arymanie, *^'2 y ’

Niech się stanie,
Co każesz nam wyrokiem sw\ m.
Gdy umrzem. więcej z nas zostanie 
Niż śpiew zaklęty w zloty ryml —- ' :

Mieezysław 5mo.lauXli



^Oczywiście, że przyszłość Łodzi — tego I 
•fbrzymiego środowiska przemysłowego Kró­
lestwa Polskiego, — stanowi zarazem j«*dnę re 
«praw ogólnopaństwowych budującego się
państwa polskiego.
i Poniżej pragnę rzucić kilka rysów charak­
terystycznych na tle rozważań, snutych ciągle 
jra temat powyższy u nas, w Łodzi, w kołach 
przemysłowych, oraz jaki jest w stosunku do 
|ej przyszłości stan Lodzi dzisiejszy.

Wszak wiadomo dziś już powszechnie, 
h* sie ten stan dzisiejszej Lodzi przedstawia 
Br ogólności.

Wszak wiadomo, iż maszyny zasekwe- 
ftrowane, wywiezione, surowców brak zupeł­
ny, podobnież, jak i sił roboczych. Gole mury 
fabryczne o pustych salach, nierzadko z po- 
’wybijanemi szybami, nie uspasabiają do ró­
żowych horoskopów. A mamv wspaniale na­
wet gmachy, olbrzymie, fabryczne, kiedyś 
drgające całą pełnią życia wytwórczego, ogłu­
szające mieszczącemi się w nich potworami 
jnaszynowemi, — dziś stojące cicho, nierucho- 
Xnie. Sale puste niemal zupełnie, niekiedy 
piema w nich nawet gwoździa, śruby, przy­
twierdzającej maszynę do podłogi. Olbrzymie 
urządzenia zniknęły gdzieś bez śladu !ub też 
poszły na kule i granaty, jeśli były z metalu 
zrobione.

Surowców brak, bo przecież głównie Łódź 
się posiłkowała bawełną amerykańską. A 
zresztą czvź dzisiaj mówić wogółe można o 
dostarczeniu dla przemysłu łódzkiego ze stro­
ny państw centralnych surowców? i siły ro­
boczej brak. O uruchomieniu też 
przemysłu łódzkiego w czasie woj­
ny nawet w najlepszym razie mo­
wy bvć nie może.

A przyszłość? Wszak przedewszystkiem 
podstawa gospodarczo - handlowa, dogodne 
rynki zbytu, — a potem dopiero podnoszenie 
dziedzin przemysłowych, dostawa surowców.- 
Ileż też. wyobrazić sobie można, pracy tutajby 
bvło przy tern, aby w te zniszczone raury fa­
bryk byłego polskiego Manchesteru tchnąć no­
we życie; ile pracy przy sprowadzeniu ma­
szyn, a tutaj jeszcze wątpliwość co do tego, 
skąd ich wziąć. Jednakże mieć należy na­
dzieję, że gdvbv tvłko pomyślnie ukształtowa­
ły się przy zawarciu pokoju warunki polity­
czne dla kraju wogółe a dla Łodzi w szczegól­
ności. gdvby dostępne bvłv otwarte granice 
na wschód, gdzie przecież głównie skierowaną 
ongi była ekspansja przemysłowa Łodzi, — 
przy przysłowiowej niema! zapobiegliwości i 
sprycie przemysłowców łódzkich wszystkie 
trudności dałoby się przynajmniej — chociaż 
w części — pokonać i podżwignąć jeszcze Łódź 
S upadku i uśpienia wojennego.

Przecież są i tacy, co przepowiadają jesz­
cze Łodzi wielki rozwój ekonomiczny i świe­
tną przyszłość.

Tymczasem jednak pozostajemy w sferze 
ewentualności. A ewentualności są razmaite.

Przewidujący też zawsze przemysłowcy 
łódzcy i teraz nie zasypiają gruszek w popicie, 
lecz również szyku ją się na te wszelkie ewen­
tualności. Ot, n. p. każdy z większych poten­
tatów łódzkich jest już dziś właścicielem na­
bytych w czasie wojny kilku majątków 
ziemskich. Śliczne zaś dominja kupił 
fobie „na wszelki wypadek“ jeden z najwięk­
szych bogaczy - fabrykantów łódzkich. Ścheib- 
ler. mianowicie dobra w uprzemysłowionej 
częściowo okolicy Kutna. Projektowane na­
wet tam jest w razie, gdvbv Łódź znalazła się 
w niepożądanem położeniu i sferze wpływów, 
przeniesienie zakładów Scheibłerowskich ma­
nufaktury bawełnianej.

Tymczasem fabrykanci łódzcy żyją z »od­
łożonego kapitaliku«, robiąc przytem szczęśli­
we operacje pienieżne a nawet... paskarskie. 
Zrozumieć też łatw>o iż uzależnienie przyszło­
ści Łodzi od wyników polityki wschodniej 
oraz od ukształtowania się warunków na 

schodzie czvni też łódzkich potentatów gor­
liwszymi zwolennikami odpowiednich orjen- 
tacji. »Polscy« fabrykanci łódzcy grupują się 
też w pasywistycznem Zjednoczeniu Przemy­
słowym Koła Międzypartyjnego w Warszawie, 
Niemcy — t. j. tacy, którzy, jakkolwiek za 
Niemców Rzeszy uważać się nie chcą, ale tak 
samo nie cha i za Polaków uchodzić, stoją na
swem stanowisku oddzielnie.

Łatwiej do rozwiązania przedstawia się 
sprawca robotnicza, która po powrocie »emi­
grantów« z Niemiec dałaby się w połowie już 
rozwiązać, sprawę tę zresztą omówiłem już w 
jednej z poprzednich korespondencji.

. Wogółe o przyszłości Łodzi stanowić bę­
dzie układ na Wschodzie, bez którego byt Ło­
dzi jest niemożliwy, t. j. bez Wschodu otwar- 
leso. M. S k i e 1 r z.

Marja Sitarbek-Kruszewska.

Byłźe to sen?
Olszyna, 10-go października 19.„

Już dzies‘ęć miesięcy jak to straszne w 
czytałam słowo: „vermisst“... dziesięć miesi 
cy, jak daremnie usiłu jemy ślad jego odnalei 
Zaginął bez wieści! on — mój jedyny — m 
Krzyś ukochany... I cóżeśmy zawinili losow 
2e s;ę tak z nami obszedł okrutnie? Dziś skoi 
zylam lat dwadzieścia.. Cóż za ironja, gd 

żYc*e ma poza sobą... Wszyscy mn 
uważają zą wdowę — wszyscy, z wyjątkie 

ijego matki. Ona jedna nie zwątpiła, modli si
pracuje i... ufa. Gdyby nie Marna, cóżbyro 
biedna sierota poczęła? Z bliskich-, nikog

Srocz niej, nie mam teraz na świecie. Doprav 
y nie pojmuję jak bez Mamy wytrzymam 

rSzwajcarji, a jednak, skoro ona nagli do w 
’^a^du. widocznie jechać powinnam...

Wszystko do drogi już przygotowane; ż
P'aro każdy kącik w Olszynie. Dziś dopie 
tenzumiem. jak się do ludzi i do-mie jsca prz’ 
Wiązać można, a gdy pomyślę, źe lo nasze mii 
Jo być gniazdko. — Nic, ia się z tem nigdy, n 
gdy nie pogodzę!...

V “ 15-go października,
ei"' «Jutro rano wyjeżdżam. Kufer zamknięt 
Pokój wygjęda, jak osoba, której dusza na <x 
locie. Na biurku stoi tylko fotograf ja Krzvs 
4 leżą jego IŁaufy. które w ostatniej chwili wai 
tesjdaJlacaUżL JblaiaA radliła, J

„Państwo moskiewskie.“
Pod tym tytułem zamieszcza »Dziennik 

Kijowski« następujący artykuł. charakte­
ryzujący obecnv stan rzeczy w Rosji:

Pomimo zapewnień prezesa znajdującej się 
obecnie w Kijowie rosyjskiej bolszewickiej 
delegacji pokojowej, p. Rakowsk ego, iż do­
chodzą-.» 4» nas wiadomości o sytuacji w Ro­
sji są „fluaw przesadzone“, i że wbrew tym 
informacjom władza „sowjetów“ wzmacnia 
się coraz hardziej, oraz że inteligencja rosyj­
ska pogodziła się z nowemi stosunkami — 
rzeczywistość zaprzecza slowoin przedstawi­
ciela Rosji „sowieckiej“. W „federacyjnej re­
publice sowietów“ odbywa się w dalszym cią­
gu proces rozkładu organizmu społecznego, 
wszelkim zaś wysiłkom, mającym na celu za­
radzenie rozpaczliwemu stanowi rzeczy, do­
tąd przynajmniej brakło realnego gruntu pod 
nogami.

Z pism rosyjskich, które pomimo przer­
wania komunikacji pocztowej przecież różne- 
tni drogami do Kijowa dochodzą, dowiedzieć 
się możemy, jak wygląda życie pod socjalislv- 
cznemi rządami „sowjetów“ bolszewickich. O 
tniędzynarodowem położeniu Rosji mówić nie 
ma potrzeby. Wyznanie p. Len na, iż Rosja 
przestała bvć wielkiem mocarstwem, najzu­
pełniej jest zgodne z prawdą. O chaosie, panu­
jącym we wrszvstkich dziedzinach życia ro­
syjskiego. o głodzie, nękającym ludność wię­
kszych miast rosvjsk:ch, a nawet ludność wiej 
ską w wielu miejscowościach, również zbyte­
czne się rozwodzić. Te „przesadzone wiado­
mości" figurują na szpaltach wszystkich pism, 
wychodzących na „terytorjum sowjetów“.

Udział części inteligencji rosyjskiej w 
„pracy" instytucji rządu bolszewickiego nie 
świadczy bynajmniej o pogodzeniu się inteli­
gencji z „nowym porzadk’em“, opierającym 
się na bagnetach rozbestwionej, dobrze płat­
nej „czerwonej gwardji“. Jest on tvlko dowo­
dem. że głód i nędza szerzące się wśród licznej 
warstwrv urzędniczej, zmusiły wielu do szu­
kania zarobku w biurach „władzy sowieck ej“. 
Ale nie dość tego, że Rosja, od klórej odrywa­
ją się coraz to nowe prowincje, przestała bvć 
wielkiem mocarstwem, że znajduje się w bar­
dzo ciężkich warunkach ekonomicznych, że 
cały jej aparat państwowy został doszczętnie 
zniszczony przez ..sowjety“, że to, co się nazy­
wa „rządem“ Rosji, nie jest uznawane przez 
w:ększość partji politycznych i szerokie kola 
społeczne — całv obraz upadku niedawno jesz­
cze potężnego mocarstwa wschodniego staje 
cię wyrazisty, gdy zwrócimy uwagę na rosyj­
skie masy ludowe i stwierdzimy powrót tych 
mas do pierwotnego stanu barbarzyństwa.

»Dień«, »Nowaja Żyźń«, »Swobodnaja 
Rossija«, »Rodina« i inne pisma podają fakty, 
ilustrujące obyczaje dzisiejszej wsi rosyjskiej, 
pozotaw:onej samej sobie. Mordy, rabunki, 
samosądy i „wyroki“, ferowane przez t. zw. 
.„sądy ludowe", powołane do zastąpienia do­
tychczasowego sądownictwa, budzą dreszcz 
zgrozy i niemożliwe są nawet w kraju Zulusów. 
Lud rosyjski, tak idealizowany przez własną 
inteligencję, bez wzgłęda, do jakiego obozu 
należała, ów „obszczennik“, „powołany do so­
cjalizowania Europy“ — okazał się pozbawio­
nym mocnych pierwiastków moralnych i ob­
cym wszelkiej kulturze europejskiej. Łud ten 
rewolucję wymarzoną w męce przez swą in­
te! gencję. przeistoczył w „bunt głupi“ Stienki, 
Riazina i Puhaezewa. Ten sam grunt moskie­
wski po wielu latach, które przesunęły się nad 
jego powierzchnią, pozostał niezmienny i wy­
dał takie same trujące. krwawe z:ełska.

Inteligencja rosyjska, rozmyślająca dziś 
„nad swemi grzechami“, oskarża się wzajem­
nie i biada nad gruzami przeszłości rosyjskiej 
i ru'ną swych ideałów. Ale inteligencja rosyj­
ska wyrosła wszak z tego samego pnia, co i łud 
rosyjski; może zdolna jest do postawienia dv- 
agnozy swej choroby, ałe stąd daleko jeszcze 
do odzyskania zdrowia. I inteligencja rosyj­
ska, która zmarnowała rewolucję, wysiłek dłu­
gich lat, przypłacony krwią i męczarnią poko­
leń całych i ciemny Jud. który pozyskawszy 
wolność, dał folgę zbrodniczym instynktom — 
jednakim zatrute są jadem. Źródeł zaś tej tru­
cizny. szukać należy w mrokach przeszłości 
moskiewskiej bizantvjsko-tatar«kiej, deprawu­
jącej i wypaczającej duszę ludzką i w pier­
wiastkach etnograficznych, którvch mieszani­
ną jest lud rosyjski. Spuścizna przeszłości mo­
skiewskiej, styka jąc się z ideałami nowocze­
snemu wytwarza pojęc'a i czyny niezrozumia­
łe dla ludzi Zachodu, niebezpieczne dla kul­
tury i cywilizacji.

Stan dzisiejszy Rosji, stan gnicia wewnę­
trznego trwać może przez czas nieokreślony,

sen. Sen... Gość ten błogi rzadko mnie teraz 
nawiedza. Dzisiejszą noc postanowiłam jednak 
spędzić na rozpamiętywaniu przedwcześnie 
zgasłego szczęścia.

Mówię o przeczuciach... Co do mnie nigdy 
nie byłam chyba swobodniejszą jak na wio­
snę 1914-go. I cóż w tem zresztą dziwnego? Po 
skończeniu pensji w Dreźnie przyjechałam ja­
ko dorosła panna do krewnych mojej matki 
w Księstwie.

Rodziców znam jedynie z opowiadania 
cioci Heleny, siostry Mamusi: Matka życiem 
przypłaciła moje urodzenie, ojciec zginął na­
stępnego roku skutkiem wypadku na polowa­
niu. Pierwsze lata dzieciństwa spędzone na Li- z 
lwie a. dziadka, który umarł w lat kilka po 
moim o jcu, zatarły sie w mej panręei. Dom cio~ 
ci Heleny zastępował mi rodzicielski ilekroć 
przyjeżdżałam z Drezna na wakacje. W osta­
tnim roku na pensji snułam przeróżne plany. 
Marzyłam o uniwersytecie, lo z.nów o wyższych 
studjac.h malarskich. Iz»s zrządził inaczej. W 
Zalesiu, u cioci Heleny, gwarno i ludno 
jak zwykle. Krzyś, po ukoń-tentos uniwersy­
tetu w Lipsku, osiadł w «ąstMnkJ Olszynie i 
codzennym niemał lv| gożciem. Tennis 
wspólne snacery rbHźrły nas niebawem.
Ciocia Helena, mona ze słabości do kojarze­
nia małżeństw, r>i» ukrywała zadowolenia. O 
wmjszku niem» pr. i mówić, nie bez słuszności 
zowią go ec’,-eJT to-oy. W owym czasie po raz 
pierwszy , rl«Skrytam się cokolwiek x Matką 
Krzysiu. Z.-yrw Jęk mnie ogarniał na widok 
.«lirowej. X mi sio zdawało, matrony. Ojciec

długo jeszcze, zakaża jąć dokoła atinosterą 
miazmatami .holszewizmu“. Nic więc dziw­
nego, że zdrowsze i kulturalniejsze kraie. na­
leżące do byłego imperium carów, ratując się 
od gangreny, toczącej Rosję — Odrywają się 
od niej w ten lub innv sposób i wytwarzają 
nowe organizmy państwowe. Odcięta od za­
chodu i południa, od Bałtyku i od morza Czar­
nego. Rosja staje się tylko Wielko-Rosją, czyli 
Moskwą dawną. 1 kio wie, czy tworzące się 
republiki baszkirska i tatarska nie odsuną jej 
od pasma gór Uralskich: Rosja-Moskwa „po­
wraca do domu“, przeistaczając się w państwo 
narodowe plemienia wielkorosyjskiego. I pro­
ces ten odbywać się musi nieprzerwanie, jeże­
li oczywście ingerencja obca we własnym in­
teresie procesu owego nie przerwie. Sama zaś 
Mo<kwa „sowiecka“ bezsilna jest. abv zapo- 
biedz rozwojowi wypadków. I może ci. którzy 
przypuszczają, źe zamknięcie Moskwy w jej 
granicach etnograficznych, pommo niesprzy­
jających warunków łervtorjalno-ekonomioz- 
nvch. uratowałoby naród rosyjski od ostatecz­
ne j z.atratv. mają słuszność. Może po przepa­
leniu sie zgnilizny wiekowej na gruncie ro­
syjskim rosnąćby mogły zdrowo rośliny cv- 
wiFzacji ogólno-ludzkiej. Po przecież — po­
mimo wszystko — nie można zaprzeczyć, że 
w narodzie rosyjskim były i są jeszcze siły i 
talenty, marnowane jednak bezużytecznie lub 
użytkowane dla celów destrukcyjnych. Rosja 
ucywilizowana i unarodowiona. przestawszy 
być gn'aadem ciemnoty i idei przewrotnych, 
bvłabv pożytecznym cz^nktem rodziny naro­
dów. Dziś wszakże od Rosii sowieckiej rtroąc 
nie chcąc odsuwać «te mirsj wszystko, co żyć 
pragnie i ma siłę po temu.

Z Królestwa,
Pięciomiesięczny post. Na onegdajszem 

posiedzeniu Komisji rolnej, o czem donosiliś­
my wczoraj, p. minister Dzierzbirki odczytał 
pismo p. gen.-gub. warszawskego. zawiada­
miające o postanowieniu 1) co do przymuso­
wego zakupu 3000 sztuk bvdta dia reemigran­
tów. wśród których pewną cześć stanowią re- 
em granci niemieccy, powracający z Rosji, 2) 
co do ograniczenia konsumeji mięsa przez za­
wieszenie dostawy mięsa kontvngensowego w 
ciągu 5 miesięcy dla Łodzi i Warszawy.

Po wyjaśnieniach w tej sprawie p. m’ni- 
stra Dziprzbiekiego. p. komisarza c. ntem. hr. 
Lerchenfelda i ożywionej dyskusji Komisja 
uznała źe:

1) przeprowadzenie postu paromiesięcz­
nego jest niemożliwe z powodu słabego ogól­
nego odżywiania naszej ludności;

2) że mięso, które powstanie jako oszczę­
dność w wyniku tego 5-cio miesięcznego postu 
nie może bvć zab:erane na rzecz wojska, ałe 
przeznaczone być musi na rzecz dla zaopa­
trzenia miast:

3) źe należy zwrócić uwagę aa ilości mię­
sa, wywożonego pocztą itp.

Z komisji sejmowej Rady Stanu. Na po- 
przedniem posiedzeniu, w d. 15 b. m., ko­
misja sejmowa zdecydowała w sposób defi- 

ehitywny, że przyszły Sejm polski ma być 
dwuizbowy. Wczoraj zaś komisja obradowała 
nad zasadami praw wyborczych do izby po­
selskiej, obejmującemi prawo wyborcze czynne 
i bierne, tajność, bezpośredniość, równość i po­
wszechność wyborów. Na posiedzeniu komisji 
obecnych było 20 członków, minister spraw 
wewnętrznych Stecki, referendarz J. Sie- 
mieński, dr. Iszkowski, pod koniec posiedzenia 
przybył hr. Hułten-Czapski. wreszcie referent 
do spraw Rady Stanu dr. Nowicki. Obrady 
toczyły się w obecności obu wicemarszałków, 
w części posiedzenia uczestniczył także mar­
szałek Pułaski.

Po wyczerpującym półtoragodzinnym re­
feracie p. Feliksa Ochimowskiego na temat 
zasad praw wyborczych do izby poselskiej, re­
ferendarz Siemieński zaproponował, ażeby 
rozważano po kolei zasady tvch praw w po­
rządku następującym: powszechność, równość, 
tajność i bezpośredniość. Wniosek przyjęto 
i rozpoczęto dyskusję nad powszechnością 
czynnego prawa wyborczego. Szczegółowa 
dyskusja .rozwinęła się nad art. 1 ordynacji 
wwborczej, która brzmi: »Wyborcą do izby 
posłów jest każdy obywatel państwa pici 
męskiej, który w dniu zarządzenia wyborów 
ukończył dwadzieścia pięć lat żvcia i mieszka 
przynajmniej od trzech miesięcy w jednej 
z gmin wiejskich lub miejskich państwa. Cza­
sowa nieobecność w gminie nie przerywa 
okresu zamieszkania, wymaganego przez ar-

raliżem postępowym, żył jeszcze lat dwadz? 
ścia. Bohaterska ta kobieta bvla mu metyl 
najwierniejszą, najbardziej oddaną żoną, s 
ma jątek, mocno nadszarpany, uratować zdo! 
la dzięki niestrudzonej pracy i energji. ( 
śmierci męża, zawsze czarno ubrana, w cza 
nym koronkowym czepeczku na śnieżnyi 
włosach, wydawała mi się „nadkobietą“. S; 
dzilam, że nie zwróci nawet uwagi na ino 
dziecinną osóbkę; tymczasem, w miarę* j; 
znajomość nasza z Krzysiem przeradzała s 
szybko w uczucie głębsze, od zwykłego flirt 
matka jego coraz częściej wyciągała mnie i 
dłuższe rozmowy. I. o dziwo! sjaoslrzeglJm, 
lgnę do niej calem sercem. a ona po macierzy, 
<sku się do mnie odnosi. Chwile szczęścia szy 
ko mijają. Lipiec dobiegał końca... W Zaleś 
kwitło pracowite próżniactwo, z dużą doini 
szką optymizmu.

Pierwszego sierpnia pod wieczór, jak zw* 
kle. wyjechaliśmy z Krzysiem konno. Spać 
ten nie zatrze się nigdy w niej pamięci. Wrac; 
liśmy o zachodzie słońca, w uroczystem mi 
czeniu, zamieniwszy słowa, wiążące nasze lo 
na złą i dobrą dolę. — Na ganku zastaliśn 
reszte towarzystwa zajętą ożywioną rozmow 
Wyraz „mobilizacja“ uderzył nas na wstęp

Spojrzeliśmy na siebie w niemem prz 
rażeniu. Mobilizacja — to rozstanie w taki 
chwili... Z radością powitałam mvśl przvśoi 
szenia ślubu; wujostwo chętnie na plan Krz 
sia przystali, matka jego zrazu opierała s 
energicznie. W końcu i ona musiala uledz. 
cudny sierpniowy poranek odbył się nasz śh 
¡W domowej kaplicy w Zalesiu. Slyssraiam u

TyKuf nfniejszv«.' w aysrasjr n»n wtemrus
większość mówców wypowiedziała się za 25 
lalami, które powinien mieć wyliorca. Pp.: 
Wołczyński i Krasuski (Zjednoczenie naro­
dowe) i n. Ostachowski (Klub ludowy) wv- 
powiedz.ieli się za wiekiem 21 letnim dla wy- 
Ixircv oraz za prawem wvborczern dla kobiet 
Pozostali mówcy byli zasadniczo przeciwni 
udziałowi kobiet w wviioraeh, motywując 
«tanowisko swoje w sposób najrozmaitszy. 
Niektórzy członkowie komisji, jak Gustaw 
Simon i Stanisław Libbki fKlub demokracji 
niezależnej) wypowiedzieli się za uwzględnie­
niem w wyborach pewnej kategorji kobiet.

Co zaś do terminu osiadlości. która ma 
obowiązywać wyborcę, to część mówców zwal­
czała wymienioną w art.. 1-vm projektu ordy­
nacji wvhorrzej trzymiesięczną osiadlość, inni 
wypowiedzieli się za rocznym okresem zamie­
szkania w danej gminie wiejskiej lub miej­
skiej.

Poza ten» wszyscy mówcy zaznaczali, źe 
brak umiejętności czytania i pisania nie może 
hvć przeszkoda do czynnego prawa wvbor- 
rzęso, motywując to dużem wyrobieniem lud­
ności w dotvchczasowem życiu gminnem,

W dyskusji zabierali glos pp.: Zbrowski, 
Wolczvnski. Simon, wicemarszałek Bndzvn- 
ski. Ostaehowski, Krasuski. Fudakowski. ks, 
Gośeicki. Libicki, referendarz Siemieński i An­
toni Bieliński.

Dyskusji nad zasadami praw wyborczych 
do sejmu nie wyczerpano, odkładając ją do 
następnego posiedzenia komisji,

Z prezydiom Rady Stanu. Wczoraj od-* 
bvło się posiedzenie prezydium Rady Stanu. 
Ustalono czas trwania ferji Rady Stanu od d. 
28 b. na. do d. 3 września, z tem jednakże, że 
gdvbv sprawy, dotyczące ochrony lokatorów 
nie zostały załatwione do d. 28 b. m„ w ta-, 
kim razie odbyłoby się jeszcze jedno posie­
dzenie Rady Stanu w początkach sierpnia, 
Jak wiadomo, wstrzymanie eksmisji lokatorów 
ograniczone jest terminem 10 sierpnia i Rada 
stanu musi jeszcze w bieżącej sesji uchwalić 
odpowiednie zarządzenia, chroniące lokatorów 
po 10-tvm sierpnia. Podczas ferji urzędować 
będzie prezydium Rady Stanu oraz czynne bę­
dą biura. Omawiano także sprawę przenie-» 
sienią Rady Stanu do gmachu Banku pań­
stwa. w którym obecnie mieści się wydział za­
opatrywania stół. m. Warszawy. Sprawa ta 
nasuwa szereg trudności i dlatego wątjdiwe 
iest, czy wogółe możliwe będzie zdecydowanie 
jej w jesieni r. b.

Z Rady Stanu. Komisja wojskowa odbyła 
już dwa posiedzenia. Na pierwszem posiedze­
niu w d. 13. bm. toczyła się dyskusja ogólna 
nad projektem rządowym „Tymczasowej usta­
wy wojskowej“. Zasadnicze pnnkty ustawy; i 
zreferował p. Antoni Humnicki, ze stanowiska 
wojskowego udzielał wskazówek major Wy­
rostek. Nad referatem wywiązała się ożvwio«» 
na dyskusja, w której głos zabierali: Marian 
Zbrowski, P'otr Jabłoński, Józef Jabłoński. An 
toni Marylski. Sekutowkz i Ciechomski. Po­
stanowiono przystąpić do szczegółowego czy­
tania i rozważania ustawy punkt po punkcie.

Na posadzeniu środowem komisji woj- i 
skowej rozważano pierwszych 18 paragrafów 
„O służbie wojskowej czynnej i pomocniczej.“ I

W dyskusji n2d terminem trwania słuź-j 
by czynnej część członków przemawiała za 3-, 
letnia służbą (w ustawie dwuletnia), część za 
przedłużeniem dwuletniej służby dla pewnych 
rodzajów broni. Sprawy tej jeszcze nie zdecy-' 
dowano. Na wniosek maj. Wyrostka uchy,’a-i 
łono jednogłośnie zmienić tytuł ustawy: za­
miast projektu „Tymczasowei ustawy wojsko­
wej“ na pcoiekt .0 powszechnym obowiązku 
służby wojskowej“. W wyniku dyskusji przy­
jęto pierwszych 18 paragrafów ustawy z pew- 
nemi poprawkami redakcyjnemi. które pole<j 
eon o wprowadzić maj. Wyrostkowi, ~ ,

Zjednoczenie posłów żydowskich, „Mo­
ment“ informuje: „Przed kilku dniami u żvdow 
skich „Zjednoczonych“, którzy utworzyli kon­
solidację podczas wyborów do pierwszej Rady 
miejskiej, odbyła się narada, na którą przy­
byli także członkowie Rady Stanu: konsul 
Eiger i inż. WeisblatŁ Na naradzie omówio­
no sprawę utworzenia zjednoczenia wszystkich' 
posłów żydowskich bez różnicy parlji i kierun­
ku. w celu stałego opracowywania wspólnego 
projektów i wniosków będących na porządku 
dziennym Rady Stanu. Grupa ta chce także 
przyciągnąć 2 członków narodowych Rady 
Stanu“. ~ ■ -. ■ ~

ludzie szeptali, gdyśmy wracali od ołtarza: 
„Co za piękna, dobrana para“. Oboje z Krzy­
siem, promienni szczęściem, z ufnością spoglą­
daliśmy w przyszłość. Wujaszek, podkręcając 
wąsa, tłumaczył że ta wojna długo trwać nie 
może, skończy się na kilku bitwach.

Miodowe miesiące ograniczyły się dla na$' 
tygodni. Poznałam raj — aby go wnet u-

tracić. Po wyjeździe Krzysia, cóżbvtn poczęła 
bez mamy, mego dobrego Anioła? Pozostawio­
na samej sobie, popadlabym niezawodnie w 
rozpacz. Mama dodawała mi otuchy, zachęcała 
do pracy. Po raz pierwszy w życiu zdarzyło 
mi się przebywać czas dłuższy z osobą niepos­
politej wartości moralnej i umysłowej. Nie­
bawem poczułam dodatni wpływ otaczającej 
mię atmosfery. Wieczory spędzałyśmy na szy­
ciu dla żołnierzy i głośnym czytaniu. Mama 
zabhęcala nrę do malarstwa. Nieraz podziwiaj 
musiałam je i wszechstronne wykształcenie. 
Zbliżała się Gwiazdka. W ciągu jesieni, Krzyś 
pisał dość często. W ostatnim liście ob'ecvwał, 
że wpadnie na śwdetn do domu. Wtem nagle 
przyszła kartka z drogi: pułk jego zoslał prze­
rzucony na wschodni front, a o urlopie ma-, 
rzyć niepodobna, święta zeszły nam w trwo- 
żnem oczekiwaniu. i?

Mimo nalegań cioci Heleny, nie pojecha-1, 
łvśmv do Zalesia, lepiej nam było w samotnej' 
Olszynie... W tym czasie poczułam się przyf 
nadziei: cieszyła mnie myśl o radości, Jak^ 
ta wiadomość sprawi mężowi. . ~

. (Ciąg dalszy nastąpi^ ' .



pMfwfnkłwa praev. W
T.noluiie powstaje królewsko-polski urząd py- 
jfc/ydnictwa. pracy i opieki nad uchodźcami. W 
•prawie tej przebywa obecnie w Lublinie jako 

JBete^at ministorjuin zdrowa publicznego, o- 
®’cki społecznej i ochrony pracv, naczelnik wy 
«ziafu tegoż ministerfum p. Józef Okoiowicz, 
jfetóry jednocześnie prowadzi rokowania z 
Jtrzedstawicielami gen.-gub. wojskowego w 
(»prawie zamierzonego przekazania na rzecz 
i^ładz pohkich urzędów pośrednictwa pracy, 
.istniejących przy komendach powiatowych. 
\Nadto p. Okoiowicz wszedł w porozumienie z 
głównym komitetem ratunkowym, celem zor­
ganizowała w Lublinie na wzór świeżo po­
wstałego w Warszawie komitetu opieki nad 
powracającymi z Rosji.

Polacy wobec ogłoszenia niepodległej Lit­
wy. Drogą pośrednią otrzymujemy z Wilna 
doniesienie, że grupa ziemian Polaków na Lit­
wie zamierza utworzyć ściślejszą organizację 
pod nazwą Związku odbudowy Litwy.

Deklaracja tej grupy, wydana w czerwcu, 
•spowiada, że Polacy nie mogą wziąć udziału 
W uroczystości ogłoszenia niepodległej Litwy, 
««początkowanej przez Radę litewską, a to z 
tego powodu, że Rada ta utworzona została 
przy zupełnem ignorowaniu p-aw innych naro 
dowości, zamieszkujących Litwę.

Gdv nastąpi możność wzięcia udziału w 
pracy państwowej na równych z innymi oby­
watelami prawach, Polacy do pracy tej przy­
stanią. oddając siły swoje sprawie Litwy nie­
podległej.

Z powodu założenia gazety dla żydów w 
Krakowie pisze »Glos Narodu«: „Wieło- 
plemienna prasa austryjacka pomnożyła się o 
nowy organ wydawany w języku polskim, 
datowany z Krakowa, a drukowany na Mora­
wach, p. t. „Nowy Dziennik’’. Redakcja oś­
wiadcza na wstępie: „Żydzi wydawać będą 
niniejsze pismo — żydzi, którzy będą stali 
wiernie na straży żywotnych interesów swych 
współplemieńców na ziemiach polskich'*. Lud­
ność tak liczna, jak żydowska, dodają’ wy­
dawcy, „powinna chvha mieć własną trybunę, 
* które mogłaby swobodnie przemawiać". 
«Nowy Dziennik" jest tutaj trochę nieścisły, 
® doprawdy i niewdzięczny. Zapomina o 
istnieniu u nas różnych „trybun" pomalowa- 
oych demonstracyjnie barwami czerwony i 
białą, a patronujących interesom żydowskim z 
całem oddaniem się, nietylko „wiernie", lecz co 
ważniejsze, z doskonałym skutkiem. Obfi­
tość i rozmaitość ich nie pozostawia nic do ży 
rżenia. „Nowy Dziennik", który otwarcie 
zaoowiada, że będzie służył sprawie żydo-r. 
siwa, jest w każdym razie instytucją c-d tvch 
m-b,« ¿n* nikogo nie chce

1 Masze sprawy.
— Narodowe Stronnictwo Robotników. Ze- 

branie dla Wildy odbędzie się w niedzielę 
• itru, o eodz. 2. po południu w Dolinie Szwa i- 

carskiej przv ul. Następcy tronu. Na porządku 
obrad refeiat i wybór zarządu miejscowego. 
Ma ważności spraw obecność wszystkich człon­
ków pożądana. Goście wprowadzeni przez 
czionkow miie widziani.

Zarząd dzielnicowy.

— Narodowe Stronnictwo Robotników. Ze­
branie dla Wir i okolicy odbędzie się w 
niedzielę 21. Im. o sodz. 2. po południu w Do 
ni u Katolickim w Wirach. Na porządku obrad 
bardzo ważne sprawy. O jak najliczniejszy 
udział upraszamy.

Zarząd dzielnicowy.

/ — Oelirpnkł wiejskie. Na »brania Wy­
działu dla »praw rołotniczych Centralnego 
lowarzyslwa Gospodarczego w Poznańskiem 
w dn:u 2. lipca ni. i. p. Wiesław fucho!- 
k a zabrał glos w sprawie bardzo ważnej ij. 
zakładania ochronek po wsiach. Mów­
ca zaznaczył, że dotąd mało mamy instytucji 
takich, przeważ.nie tylko po większych ma­
jątkach, a moglvhv one istnieć w każdej wsi. 
P. Tucholka, jak wynika z referatu w,.i:esz- 
czonego w »Ziemianinie«, je«t wrogiem wszel­
kiego partactwa i pragnie abv sprawę ochro­
nek od razu ująć |xi europejsku. W tym ceiu 
zaleca rozpisanie konkursu na najlepszy ,vp 
ochronki. Jest to pomysł wspan:aty i tv!ko w 
ten sposób zapobiegniemy zeszkaradzeniu o- 
brazu wsi naszej, którą tak zaszpecilv czwo­
raki z czerwonej cegły, nie obrzucone o pro­
stych dachach — bez charakterystycznych 
załamań dachu polskiego — nie ukrvte w drze­
wach. Ochronka w pojęciu p. Tuchołki to wła­
ściwie Dom Indowy. którvbv mieścił w sobie 
ochronkę, czytelnię dla dorosłych, zimą opa­
laną, pokój dla chorych, kaplicę pogrzebową 
i łazienkę. Łazienka, iak można ezvtać w Glo­
gerze. pono w Polsce w czasach zamierzchłych 
znajdowała się w każdej chałupie. O szczot­
kach łaźni staropołskiei w nowszych publika­
cjach np. w monografji Dr. Kostrzewskipgo 
wprawdzie nie wtalem. Dziś w każdym ra­
zie łazienka nietvlko u prostaka ale i we dwo­
rach należy do rzadkości i świadczy, że dani 
ludzie zarazli się Europą zachodnią. O ła­
zienkach na wsi pomyśleć to herezja, której 
pewni ludzie p. T. gołowi nie wybaczyć. Ale 

rojckt ochronki na ogół zebranym się snodo- 
ał. a przewodniczący Wydziału p. Dr. J. 

Trzcińsk’ oświadczył, że ofiarodawca ano­
nimowy na koszty konkursu ofiarował 500 mk 
potrzeba jeszcze 1000 mk. abv koszty konkur­
su pokrvć. Owe 1000 mk. ma się zebrać drogą 
dobrowolnych ofiar bo kasa głównego zarzą­
du na takt wvdat°k nie może sobie nozwołić. 
W dyskusji pan K. Brownsford, 
znając zapewne doniosłość instruktora 5 in­
struktorki w kółkach rolniczych, zaleca powo­
łanie instruktora, któryby dawał wskazówki 
osobom mp'3fvm zamiar wzniecenia ochron­
ki. Patron Raszewski zaznaczy), że ochro- 
n arki powinny bvć równocześnie wvszkolone- 
mi pielęgniarkami. P. Motiv przestrzega 
przed budowaniem śmiertelnie. gdvż lud uwa­
ża za ujmę wyniesienie zwłok niebozezvka z 
domu przed pogrzebem. Kilku mówców pod­
niosło brak ochroniarek. na co ks. La gods 
odparh że wśród dziewczyn wiejskich znala­
złby się cały zastęp, gotowy poświęcić się te­
mu zawodowi. Ks. prób. Stankowski przy 
pomniał, że ks. Arcybiskup zajął się 
kwestją wyszkolenia ochroniarek i delegat je­
go prowadzi w tej sprawie rokowania z p. Wił 
czvńską. kierującą obecnie tern wyszkoleniem 
Panowie Dr. Trzciński i Dr.’ Szuidrzviiski 
przedstawili doświadczenia z ochronek u sie­
bie założonych. W końcu dla bliższego rozpa­
trzenia sprawy tej wybrano komisje, do któ­
rej weszli: ks. Laeoda. p. Z. Pluciński, p. Täj- 
chołka i p. Potworowski.

_ - a? !
—; Zebranie Towarzystwa Naukowego To­

ruńskiego w Gdańsku dn. 18. lipca. Ponieważ 
z powodów niezależnych od Towarzystwa, ks. 
Makowski nie mógł oprowadzić członków po 
muzeum gdańskiem, oprowadził ich zańriaśt 
tego po kościołach katolickich miejscowych. 
Wieczorem o godz. pół do 7. nastąpiło zebranje 
w wielkiej sali hotelu »Reächshof«. Gzłońków 
przvbvlo ckolo 50. co świadczy o tern, że za­
rząd miał mvśl nader szczęśliwą, urządzając 
zebranie w Gdańsku.

Prezes ks. prob. Czapiewski, zagaiwszy ze­
branie, oddał glos p. prof. Langemu do wykła­
du na temat »0 pochodzeniu nazwy Baltvku«. 
Nazwę marę Baliicum spotykamy po raz pier­
wszy u Adama bremeńskiego w wieku XI. 
Atoli już u Pliniusza zachodzi nazwa Baltia 
coprawda nie jako morze, lecz jako wvspa. P. 
prof. Lange przechodzi rozmaite tłumaczenia 
etymologiczne tego wvrazu. W przekonywują­
cym wywodzie dochodzi do wniosku, że nazwa

Bałtyk' pochodzi z języków’ słowiańskich flirt 
wyrazu bałt. Jest to teu sam wyraz, który dzi­
siaj po polsku brzmi bioto, znaczy! w języku 
prasłowiańskim jak dziś jeszcze po kaszubsku 
staw, jezioro, wogóle wodę a dopiero z biegiem 
czasu przybrał w języku polskim dzisiejsze 
znaczenie.

W dyskusji podniesiono, że istnieje zwią­
zek etymologiczny pomiędzy wyrazem hall, a 
biały po litewsku haltes i że wol>ec tego naz­
wa Bałtyckie morze, po litewsku balta tura 
może pochodzić jeszcze z czasów wspólności 
słowiańsko - litewskiej, a jako wniosek narzu­
ca się, że w czasach już bardzo dawnych, a 
najpóźniej w pierwszym wieku po Chrystusie 
Słowianie mieszkali nad Bałtykiem.

Zachodzi oczywiście pytanie, czy nazwa 
Bałtyku u Litwinów pochodzi z czasów wspól­
ności słowiańsko - litewskiej, czv dopiero póź­
niej Litwini przejęli ią od Słowian.

Dziękując prelegentowi za pięknie opraco­
wany odczyt ks. prób. Czapiewski zamknął 
zebranie.

— Sprawa nreanizowsnta praenjąeyrh kobiet 
polskich na wychodźtwie w Westfalii i Nadrenii 
nie schodzi z łamów polskiej prasy tamtejszej Z 
różnych osad robotnicy, członkowie Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, nadsyłają swoje uwagi, 
z których przebija nrzedewszvsikiem troska o go­
dność narodowa. Robotnik niemiecki skarży się. że 
Polki najtaniej pracują i przez to szkodzą intere­
som robotniczym. Trzeba wiec Polki zorganizo­
wać. wówczas niemiecki robotnik skargi nie pod­
niesie. lnnv robotnik pisze do »Wiarusa Polskie­
go«. co następnie:

„Sprawa organizowania kobiet iest trudna, bo 
one ani do różańca św. iść nie chcą Do Towa­
rzystwa Polek ’rudno je dostać, a do organizacji 
nie będzie można wielu dociągnąć Prawda, że 
praeuia ich w fabrykach i kopalniach setki Brak 
im jednak pojęcia o organizacji Gdv agitatorzy 
niemieckich związków przyjdą, to zapiszą się. ale 
nie płaca jednak później Dobrze hvłobv. żebv mo­
żna coś uczynić Ja sam moje dwie zaraz zapiszę. 
bo \ idze że to konieczne”

’•esymistycznie zapatruje się autor słów łych, 
ale ,o go nie powstrzymnię od czynu Łatwa za­
pewne praca ta nie będzie, tego sobie świadom 
iest każdy, który widzi różnicę pomiędzy pozio­
mem umvsłowvm kobiety zachodnio - europeiskiej 
a Polki nawet z inteligencji. — »Wiarus« wszakże 
iest dobrej mv«li i wierzy w skuteczność ruchu, 
czego nietylko w interesie robotnika polskiego, ale 
całego społeczeństwa Zjednoczenia życzyć z ca­
łego serca trzeba

Anegdatka białtnuska.
Siedzi sobie chłop »białorus« na drzewie 

— na dużej topoli. Rąbie z za należy wością w 
samo sedno ogromnej gałęzi, ale zamiast sta­
nąć od strony pnia, usiadł po drugiej stronie..
5 rąbie...

Łapichróst spaść musi, razem z gałęzią 
zrąbaną... ale on rąbie...

Jedzie drogą Jaśnie Wielmożny Pan Dzie­
dzic. *

— He. Janie, głuptasie, co robisz? Stój-no. 
Toć spadniesz i kark sobie skręcisz, siądź bli­
żej pnia na drugą stronę, bo się zwalisz!

— Proszę Jaśnie Wielmożnego Pana Dzie­
dzica. jo ta sie nie zwaiei

1 rąbię dalej.
Jaśnie Wielmożny Pan Dziedzic ledwie z 

pó? wiorsty ujechał, jak cblop z trzaskiem 
wraz z gałęzią znalazł się w rowie. Aie nic,....

— Aha — myśli —- to ci... prorok! Jak to~ 
trafnie godoł.

1 pędem już dobiegł do pańskiego powozu, 
kłaniał się w pas i pokornie prosił Jaśnie 
Wielmożnego Pana Dziedzica. żebv mu też po­
wiedział, kiedy jeao śmierć nastąpi, bo Jaśnie 
Wielmożny Pan Dziedzic tak trafnie wypro- 
rokowat. że się z drzewa zwali...

— Głupiś. Janie, ja nie prorok!
Ale gdzież, prosił, błagał, całował mu 

skraj płaszcza i... wyprosił...
— Jak ci się będzie zimno robiło.
— Be?
— Jak stygnąć zaczniesz...
Chłop złapał się za łydkę... Oho, ciepła!

.— Bóg zapłać Jaśnie Wielmożnemu Panu
Dziedzicowi... co chwilę jednak ta pał się po 
sobie, by sprawdzić, że ciepło jakoś nie u-« 
chodzi. ’

Ale przyszła zima, a z nią zawieje, śnie-« 
gi, zadymki i mróz. 1

Jedzie sobie nasz Jan jednokonką do wio-» 
ski rodzinnej, a tu tak go mróz ściął, tak sko­
stniał, że ledwo lejce mógł w pakach utrzy­
mać.

Zimno mu bvto, aż mróz w kości wlazti, 
— ! już Jan invś!eć zaczął o gorącym „czaju“ 
i Chlebie ze słoniną, — aż tu mit się przypo­
mniały słowa Jaśnie Wielmożnego Pana Dzie­
dzica: „Jak ci się będzie zimno robiło, rozu­
miesz?...“

Chwycił się za łydkę — zimna!... West­
chną!.. Ano. niech się stanie wola Twoja Pa­
nie — bvle prędko!

Przystanął, postawił szkaplnę 1 sanie na 
poprzek drogi, w śniegu wykopał dól i leży, 
Zdrowaśki jedna po drugiej, jak w młynie, le­
cą mu z gęby,

— A żeby to — prędzej!
Leży tak już z pól godziny, modli się 1 

ję«v.
Trafunek sprawił, że Jaśnie Wielmożny 

Pan Dziedzic jechał tamtędy.
Woźnica już zdała krzyczy:
— Hej tam, z drogi, — ale nic,
— Borowicz! Zejdź-no z woza, bo tam ja* 

kiś chłop-biedota pewnie w śniegu leży.
— A tv co tu robisz. Janie?
— Anoć nic. umieram, zimno mi się zro­

biło. a Jaśnie Wielmożny Pan Dziedzic mó­
wił, że to śmierć.

— Głupiśl Zmarzniesz, gdv jeszcze dłużej 
poleźysz. właź na sanie i do domul

— Adyć niema co, niech się już raz skoń­
czy!

Borowiczowi coś na myśl przyszło.
— Janie, słuchaj! Ja ci ciepło przywróć# 

I życic, ale co dasz za to?
Chłop dał, co miał, trzy ruble, ostatki x 

kiehzdy. bvłe życie...
Borowicz nie odrzekł nic, przyniósł bat 9 

powozu i zaczął okładać chłopa, że aż miło!
Po ósmym razie, jak chłop podskoczy... -
— Już cieoło... ciepłoł
Jaśnie Wielmożny Pan. Dziedzic tvlkft 

śmiał sie do rozpuku, że aż się trząsł powóz,
Wilno. K- S.

SKRZYNKA DO 1 JSTDW.
— Jan S w Dom D; Po radę i wskazówki 

zwrócić sie należy ood adresem: »Soziales Burears 
der Polnischen Reiehstagsfraktion«, Kalt owita 
O.-S., Postschliessfach 211. (K.)

Stan Mar. w K.: Zwrócić się należy o po­
średnictwo pod następującym adresem: »Soziale« 
Bureau der Polnischen Reiehstagsfraktion«. Poa- 
paft — Posen, ul. Wroniecka 12. — Wronkerstr. IX 
(K.)

— M. R. Sheąc uzyskać bezpłatne pomiesza 
czenie, nałeżv podać wniosek albo do starosty 
krajowego albo do magistratu miasta Pozna­
nia (o ile kto zamieszkuje w Poznaniu.) (K.]j

Księgi sîaai evwilngp,-
W dniu 19. lipca zgłoszono;

Zgony: '
Marja Urbaniak 7 mieś.. 19 dni. Kupiec Stani­

sław Gorączniak 38 lat. Żołnierz, kupiec Emil Al­
bert 40 tai. Siużaea Teodozja Klawczrńska 27 tat 
Gertruda Pafet 12 tat 3 mies., 26 dni Józef Za- 
krzewicz 4 mieś.. 3 dni. Józef Mar«zał 10 lal. -i 
rnics , 3 dni. Edward Wróblewski 14 lat. 9 mieś.. 14 
dni. Zamężna Emma Kaiser z domu Hellmicb 47 
tat Rzeźnik Jan Piotrowski 62 lata Wdowa Ma­
rianna Tcawióska z domu Bazvlak 56 lat Nauczy­
ciel Paweł Lenz 57 lat. Wdowa juljanna Kudla- 
szyk z domu Krzvżań«ka 41 lat. Żołnierz, robot­
nik Nikodem Kozłowski 28 lat. Żołnierz, drogę-1 
rzystn Franciszek Ławniczak 18 lat. Podoficer, 
urzędnik bankowy Alfred Konrad Betów 19 lat 
Zamężna Gertruda Drews z domu Brand 31 lat. 
Jerzy Wolski 9 lał, 9 mieś., 28 dni. Hildegard« 
Müller 1 rok, 6 dni.

OZIKNZA WT

Zdolny pomocnik
KagaiP9H«»*«w»wskS może st« 
retosić zaraz tub o4 1. 8. 18. n3428

Mężczyzna w średnim wieku.

poszukuje lepszei pracy
Rajohęstntej vstii. 

Łaskawe zgłoszenia uoiasza się
4o ek«ned. Kurjera pod z5839

SpBtts wyćwiczą Konia Miarki
poszukuje zaraz lab

Książkowej 
K^sitorzjsiki 
FalstiiFzjsłki 
Sioiiołypisiki

Poarsukujs »ię dis «asbr ładnego

W sionek:

Ucznia
■ fe bandln koioaialnego przyjmte 
SMaz lub różniej ¿351Í.

J. Bognsławs&iOstrów.

br«miy stin tub koianjadnej
ąebzebny zaraz. «3020

A. Fritzner,
hurten ny h»nde! win

Stary Rvcek 6.

Ucznia
fwvjmie zaraz n 8188

i M« Siuchniństki w Buku
skład tOiOarsiny i hotel.

yntrzebna do prao 
Uraz lab późn ej. rachunkowycl 

nilóO

Bazat Paznaôslû

później “3133

z dłuższą nraklyk«? i obeznanej 
z podwójną książkowośdą — 

do załatwień, bieżąc spraw 
biur, i mniejszej kotesp. 

3 bteete’ w liczeniu, z ładn, 
charakterem pisma. — 
obeznej z pisaniem masz. 
Remington lub Yosł. —

Posady stale przy wysokiej pensji. — Czas pracy przejściowy 
od 8—5 z godziną przerwy obiadowej W zgłoszeniu prosi­
my podać krótki życiorys i odpisy świadectw. —Adres nasz:

X. Miarka Spółka w Mikołowie (Nikolai Oberschics.]

Do wiejskiego gospodarstwa do­
mowego i do sktadu potrzebna zaraz 

młodsza n 8456

panienka
ł^ielna. zgrabna, miłująca dzieci

rochę gotować; dziewczą de 
dzieci i służąca w dootu,
Penaia wysoka, Koszty podróż} 

raca się przy roozu. ucnówieatu.

Srolo M&lltó^L
Poszukujemy

pomocnika banków,
wolnego od wojskowości. Zgło- 
aienia t odpisami Owiadectw, 
podaniem warunków i referencji 

przyjmuje
L ń. m. b. H, 

WiateńSauk Ltidowy
(FU ab ata >

Poszusaie się od 1. Bierun n

pokoju umebl.
w śródmieścia, z utrzymanym attic 
bez. Z«ł<xzentH z podaniem olic» 
i oenv do ekspedycji pisma pod 
:it. z5-08

Dla 12-19 leto panienek roszu- 
soieeię no ukończonych wakaciact

całkowi- 
utrzy

maniem
gdzieby się mogły nauczyć jeżyki 
polskiego. Zgłoszenia uprasza sie; 
■od lit z 5^24 do eksu. Korier»

äui»? Btt? w uftwiuziuuyuu w«*
I « z capokoju-,

o4*7pokoj. 
z kuchnią.

centralne cgrzewaous. etekiryczna ftwiatto, eiepta wyda, 
w okolicy Nowo ogrodowej. j

Oferty oiir. się ood lit. zń^flł doeksrwd. Kuriera Pozo, j

USaca WilBiefimowska 79 u
pokoi etc.

z tego jeden pokój fromowy, wchód « podwórza, od 1. 10. iulziora 
spokojnym do wynajęcia. ’ cSólt

Ów Bpnck t Mehtenwtsiw, adwokaci.

fczyclelka OftpoffiocniK
Z kwalifikacją do wyższych do mej drogerii potrzebny zara; 
szkół Żeńskich ootrzebna od lnb noźl1'«’ Zetoazenia z podan em 
1. października br. do szkoły ” 1 odT ^»dectw „rzy,mU,e 
dziewcząt w mniejszem mie- ii- StBrOgSrC
ście w Księstwie. Zgłoszenia ’” “
npr. się do ekspedycji Kurj 
Hozn. pod lit. n35l8.

íF>. Stargaró) Wpr. n3474

Ekspedienta

dobrze polecona do prowa­
dzenia filii, z kaucją 200.— 
tnk. może się zaraz zgłosić

G. Mielcarze wicz,

20—40 mk, dzieiit,
łatwo i prędko zarób, mogą (tanowie 
panie) wymów. is«in..obeim. zast 

-oltdn, i znan. firmy oolsk Artykuł» 
oardzo rtokiiune. także nowoSci. Na- 
laje się też ako zsięote pobooz. Pot 
>a oopow. 15 fen znaczek. Aires : 
Po3tschli88sf, 254 Poznań-Posen 

. n3i>05

uczeuicu konserwator 
I Olswlirsu jum mmyeznego.

gsoszulcuge
stancji

8 calem utrzymaniem, uaichetaie 
w pensjonacie. Łaskawe zgłoszęp-i, 
mrasza do ekspedyeń Kur.er- 
Poznańskiego ood lit n3517

Pcszukuie się zaraz lub 
Dóżniei pokoju umebiaw. 
z catem utrzymaniem.
Zgłoszenia z podanisn ceny dc 

ksp. Kuriera pod lit. z5707

Seiwaetsa etzechewa,
Szyfanierka jak nowa,

Biurko damskie 
Biurko męskie Sir 
StólsaL, maszyna

«5652

raîesxkanïa ^gał dO książek. MłO,
o 2 da 3 pokojash

możliwie w oarafit fanie).

Łóżko z ramą zwyczajna
sprzedania

Kupujemy ♦nSSOS

prasowaną i nieprasowaną w partjach wagonowych,

płacą o najwyłszoseny.

HolnBk e.G.m.b.H.Fozra^srs

pL Wilhelmowsti 8 L Telefony: 3501 i 2213.

l| SPMEDfiZS Ü

Wyżeł
lasowy (Pu jel-rointer) w trzeciem 
pola, doskonały pod kaiiyzn wzglę-
Icm, do sprzedania. 

ń.iźMe Motegóły w Poznania
JLah

■I

I
[¡2213. S
»H&

240 □ m, klotei i
losoowych drzeunych w powiecie 
niędzyizecktm. blisko dworca, za­
raz do sorzedt nia.

Zgłoszenia do eksned. Kuriera,
ood lit z5854.

3 dobre konie
pomiędzy mmi źrebną kiaca ma 
na sprzedaż «5824.



cznosc

składający się z ca tOO skór, 2.90 mtr. długi, 
pochodzący z domu hrabiowskiego

Mo korzystnie!
nS51S

K. Andrzetewsk! Berlińska 20 jg_ 
Wys. parter. fill

jllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllj

Bez poświadczenia 
i za poświadczeniem

OLEJE, SMBRY 
. i HUSZCZE

’ = do wsz maszyn i konserwowania skóry.
Proszek do prania burzący się. =,

Etapoiśna - środek sta prania burzący = j 
nieszkodliwy bieliźnie.

Krezka do mank’et i kołnierzyków zw. 

..Steifglanz*. nadająca bielenie piękny połysk 
i sztywność.

Poisosty e ferpeiatyna zast.
It?s| msdarsM zast. do wewn. praa.

KSege bioirowe w rozmaitych gatunkach. 

©i©|© m®4erowe i cySintirewe — także

Ekstrakty zast.. d» czyszczenia i smarów, 

maszyn, i do wiercenia metal, części.
WsateSiosi do konserwowania skóry.

Smarowidło do wozówa
Środek do imnregn. drzewa znsL Ksrbolinenm

©8©i rzepakowy § pofctisra

zsst do podłogi i linoleum.

Destryna Kiajsier dla malarzy, tapicerów 
i jntroiisatorów, alkah i pola i Mej t. zw.

Dochodzą nas posłuchy, że w ostalnim czasie pojawiają się wieści, jakoby papierosy, zaopalrzone 

w banderolę ze znakiem ( . J zawierały chmiel.

Nie bvłohy to dla nas dostatecznym powodem, by do tego radża?« plotek przywiązywać łakąkolwiek 
wagę, gdvby nie la okoliczność, że osobniki rozsiewające 1e iaknajz.uoełn'e? bezpodstawne pogłoski, nadają 
sobie pozór ludzi bardzo dobrze informowanych i będących z fabryką w ścisłych relacjach.

Wobec tego stwierdzić musimy. że interpretacja znaku w ten snosób iest skończoną 
ntędO8*<KeCZSWOŚci^« Znak fen bowiem znamionuje li tylko przynależność odnośnej fabryki do

Związku ochrony cen.
Związek ten został utworzony w celu zapobieżenia niezdrowej spekulacji oraz wyzyskiwaniu konsumentów za 
pomocą zbyt wysokich cen.

Otóż proste wyjaśnienie fei wielkiej tajemnicy^
Przy lei sposobności stwierdzamy również, że chmielu, ani 

też żadnych innych su rogato w nie przerabiamy.
n3481 g j

Fabryka papierosów nPATRIAił

Ganowicz & Wlekliński Tow. Akc.
w Poznaniu.

Wytworne urządzenie mieszkalne 
2 nalsziactiBlnłslszycfi rodiajü« dneva.

..Bodenkipher4-. n3077 = ,

FlPmwm
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-5, - antyk -maehofi Cfl (w styla empire)
Wirimnuiiiiiiułiiuiitiiiiiiiinuiiiiiiiiiii K.sźesfa »ociągnięSe jedwatrem.

Wytworne pokoje męskie. 
Salony machoniowe — wiśniowe “■‘¿ - L"
popielato lakowane —> tv stylu Adama.

Sypialki wykwintne — z szajami ca. 240 cm. szerok.
i toaletami do czesania, machoń, wiśnia i brzoza, 

poleca’’ korzystnie i zapraszają do obejrzenia bez przymusu kupna

Höchstoreise tur Gemüse tör die Provinz Posen.
Auf Grund des Geslezes betreffend Höchstpreise vom 

4. August 1914 (R G Bl. S 339'! in der Fassung der Be- 
i kanntroachuna des Reichskanzlers vom 17. Dezember 1914 
I iR G Bt S 5161 in \erbinduna mit den Bekanntmachunaen 
i vom 21. Januar 1915 (R G Bl S 25) und vom 25 Spptem- 
! ber 1915 (R. G Bl S 607) und unter Bezugnahme auf die 

Verordnung vom 3 April 1917 (H G Bl S 307' wird mit 
Zustimmung des Preissischen Landesamts für Gemüse und 
Obst für den Umfang der Provinz Posen folsendes bestimmt:

8 »•
Beim Verkauf dürfen nicht mehr gefordert und gezahlt! 

werden, als folgende Höchstpreise für das Pfund:
Erzen- Gross- Klein­

er- handeis- handeln«
h Höchstpreise 

trig. Big.
1. Moehren und laengl. Karotten mit Krant 8 8-/, 10’/, „■ 14 (18,

(Da’Krant darf nicht I. als 15 cm. Rein)*) .
2. Möhren nnd 1. Karotten ohne Kraat 13 14’,. 15’f, > 2Q i2t

3. Kieme runde Karotten mit Krant 12 
(Kraut darf nicht länger als 15 cm. sein ’)

4. Kleine runde Karotten ohne Kraut*) 20
5. Mairühen ohne Kraut ..... 4’/, 5’/,

(Der Verkauf von Mairüben mit Kraut 
ist untersagt)*,

Der Eisenbahnversand von Mairühen. Möhren U”d Karottsu 
mit Kraut ist auf Grund der Verordnung der ßeicbsstelle fuer Ge- 
muese und übst vom '¿0. Juni 181 ■* verboten.

*) Als klone runde Karotten duerten nur solche berechnet 
werden, die eine Lange von nicht mehr als 6 cm. haben

•) Die in K a«imern beigefuegten Preise gelden nur in den 
Staedten Posen nnd Brooaberg.

§ 2.
Wer den vorstehenden Bestimmungen zuwiderbandelfc 

wird gemäss § 6 der Bekanntmachung vom 17 Dezember 
1914 (R G. Bl S. 516) mil Gefängnis bis zu einem Jahre oder 
mit Geldstrafe bis zu zehntausend Mark bestraft.

13’/, 14 /, 19 (201

23 14/, SI (33J 

(6’/,) 8’/, (9‘/J

Pruinnigę
U pilśniowe „Plumas“

»3449 » filcowe

do przefasonowania i farbowania
P. Stąciaiewski, Poznań, Stary Rynefc 70

e “

URZĄDZENIA
MIESZKALNE II w

Poznań, «8. Wiktorii ns*. 9.

DEKORACJE 
WE WNĘTRZ.

e

ee
•

ee

Bank Ziemski
Towarzystwo Akcyjne

w Poznaniu, ul. Wificforfa nr. 2.
pośredniczy przy kupnie i sprzedaży 
majątków ziemskich, udziela finan­
sowej pomocy przy transakcjach kupna 
i przy regulacjach hipotecznych, 
przyjmuje depozyta i drobne oszczę- 
ności na warunkach dia deponentów 

korzystnych.
Kapitał własny Banko wynosi okoł 7 miljonów marek. 

Przesyłki pocztowe adresować należy tylko:

®»nte Ziemska - Posen.

FILARYiFIGURY
trwałe na powietrze, z naturalnego i sztuczn. kamienia 

@Cl*3E$rŻ© przydrożne z2;2b

Pasje 113 ikl*2^S5 prawdziwe cynkowe

płyty marmurowe i granitowe

Siacy© męki pańskiej
W drzewie rzeźbione f z masy mozaikowej 

Biardizo trwała!

Figury Sw> Pańskich
z drzewa, masy moaaikowwj i kamienia.

kościelwes
ołtarze — ambony — stale konfesjonały, 
chrzcielnice — ławki i Ł p< — poleca:

Zakład ąrtysfycznokościelny
Stanisław Panftau (dawniej Szpetfcowskf.)

Kantor i ńłd ci Wtiheiincwska !2. iiwurz hctoiu trans - iela!. 2211 
Fabryka — ul. Humboldta 7. Tel. 2871.

§ 3-
Yoisrehende Bestimmungen treten mit dem 22. Juli 1913 

in Kraft Mit demselben Tage treten die Preisfestsetzungen fuer 
Möhren. Karotten und Mairühen vom 2. Juli ausser Kraft

Posen, den 12. Juli 1918.

Pt'O¥»nEäalsSei£e für Gemüse und Qäasf 
Verwaltungsabte^Mng. n35 IS.

I0K 10 W. M

SzczoiSci do szorowania ręczne i na kij 
Szczotka do zamiatania pokoi i wSsoi 

poleca li tylko w doborowym materiale n226k

R Roman Murawski. Gostyń, fabryka szczotek.

fanna, lat 31. sierota, z dobrej ziemiańskiej lodźmy, J 
tęskniąca za wlasnem ogniskiem domowem, sympatyczna, roz- < 
sądna, gospodarna i majętna, pragnie poznać człowieka o za- ‘ 
cnym charakterze, posiedź, ziemsk.. doktora, bankowca eto. <

celem zamążpójścia. i
w Tesk. zełoszdnia nnr. do eksp Kurjera Bozn. nod lit. z5S28. J

Pocztowe konto czekowe 
'Vroctaw-Breslau nr. 7531.

Nr. telefonu 3848.
o 1600

Polny Budowniczy, lat 38. brunet, przystojny, właściciel 
3 domów w Poznaniu poszukuje

bardzo tanio 
większą ilość 

suchejnSJOS

wewdrkaei
papierów.«-

Rolnik Witkowo. Tel. 33.
Przedsiębiorstwo płn: ów parowych

pożyczki 3OOOOmk.
krócki ea«, edpowiedow mbespieeunie i

OŻENKI sony

Kawaler lat 28. u rz ę d n i k 
bankowy, wykształcony i ma­
jętny. pośzubuje na tej drodze

Panny lub młode wdówki w wie­
ko 18-24 lat, z lenszem wykształ 
centem, najchętniej blondynki z 
odiowiednim majątkiem lub włas­
nością ra^zą S’e zgłosić do eksp. 
Kuriera Pozn. pod lit z5743.

zony.
Córka posiedziciela ziemskiego 

.’2 lata, inteligsntn. wykształcona 
przystojna ooszukuje z brakn zna- 
¡omości panów na tej drodze

«ajęfniej f gospodarnej. Oferty z foiografjatni upraszam do eteped 
Kuriera Poz. pod lit. z! 301.

Dia mej krewnej, panienki t większym majątiicm. przystoj­
nej Ja dobrego domu, poszukuję dla zupełnego braku znajo 
mości panów

Panowie a wykształceniem. któ-J "*• męża. W-
rym zalety na szczęśliwym pożyciuj Panowie w wieku 85—40 bt, intelig. i « dobrym charakter 
małteAakiem teeFeąnadesłoó oferty;,jajchętne, kuper, zeohcą łask, zgłoszenia a doł. fotograf]! nadesłsó 
z dołącaemem totograłji do ek»wd tóo akaped. Ku jera łożu. tit sil 31.

Dwuch starszych kawa­
lerów kupiec i agioaom. pragnii- 
się zapoznać z panną lub wdowa 
oeiem

Sab wżenienia atę w mająteczek. 
Of:rtv uprasza ide tiod z6853.

Polecam się yako

krawcowa domowa.
Wyjeżdżam także na wieś. O na* 

lesłan<e łaskawych ofert upraaał 
się pod z5852 do ekspedycji nńh 
niema

Horacek,
Rybak! nr. Si. 11. p

poleca się do ’ b®2’ 
•troiania fortepianów
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